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Przewinienia cieszyńpHfei

Ugodą lutową, podpisami przez czeskłtgo mini- 
itra spraw zagranicznych p. Benesza anla 3. lutego 
«W9 w Paryżu, a narzuconą przez Radę Pięciu I 
nontrasygnowaną przez jej prezesa p. Clemenceau, 
hstalono dwa zasadnicze punkty.

1) Od granicy węgierskiej do Śląska pruskiego 
Przeprowadzono linję wojskową demarkacyjną, któ- 
fei nic wolno przekraczać wojskom polskim na za­
chód, a wojskom czeskim na wschód. Linja ta, idąe 
Jv*dfuż kolcji koszycko bogumińskiei 1 wzdłuż rzeki 
-izy, przecinała powiaty cieszy ński i frysztacki na 
flwie polewy, pozostawiając miasta Cieszyn, Fry- 
sztat i Jabłonków na tyłach wojska polskiego Po 
stronie czeskiej znalazły się wszystkie kopalmr. i fa­
bryki, oraz lOd.OOO ludności polskiej, a po polskiej 
Stronie ani jednego Czecha, prócz kilku urzędników 
•v Cieszynie. Frysztacie i Jabłonkowie, jako też ani 
lednej kopalni.

2) Linda demarkacyjna miała być śriś*e wojsko­
wą, a nie odnosiła się wcale do administracji, która 
Mała pozostać taką, „jak pierwej41, to znaczy, że 
Wadze polskie miały dalej zarządzać wszvstkj.emi 
gminami o polskich zwierzchnościach, znajdująceml 
się po czeskiej stionie linji wojskowej.

'Jest to jedyny akt międzynarodowy o wartości 
brawa publicznego, jaki istnieje w  sprawi: Śląska 
Cieszyńskiego. Podyktowany przez Radę Najwyższą 
a podpisany' przez upełnomocnionego delegata pol­
skiego p. Dmowskiego i przez takiegoż samego dele­
gata czeskiego, który jest równocześnie ministrem 
Spraw zagranicznych, akt ten ma całą i nie do zacze­
pienia wartość umowy międzynarodowej.

Czesi przez rok okupacji wojsKowej starali się 
nie dotrzymać tej umowy. Skutecznie przeszkadzali 
tylko starostom z polskiej strony w wykonaniu poh- 
tyczno-egzekulywnei części ich zakresu działania, 
Msyłając administracyjno-pi awne sprawy do ich za­
łatwienia. Nie próbowali mieszać sie w sprawy o>- 
światowe i skarbowe, a w sprawach sądownictwa 
Poprzestali na nieudolnej próbie. Przeszkadzali wia­
lnie tyle, aby okazać brak dobrej woli i lojalności 

dotrzymywaniu przyjętych zobowiązań, ale bar­
dzo a bardzo mało. aby wykonywanie polskiej admi­
nistracji po tamtej stionie linji wojskowej udaremnić, 
mimio przeszkód ze strony Czechów, admiuistracjia 
boiska w  gminach bezspornit polskich po iragiej; 
bronie, była pr2cz rok czeskiej okupacji wojskowej

Latylhi Dokromila i otcliy.

Dobromil, to gniazdo Kerhurtów obok Felsztyna,
ślady tej możnej rodziny w mieście i oicolicy. W 

[bieście z czasów Herburtów pochodzi kościół para- 
M ljy łaciński Zbudowany pierwotnie z drzewa 1531 
f rzez Jana Herburta uległ zniszczeniu w czasie wy- 
*%u rzeki W yrw y 1635 r. 'ATcrótre po wylewie wy­
budowali herburtowie nowy koścół większy od po- 
brzedniego, już murowany na innem miejscu, na tem 
b\Unowicie, gdzie obecnie stoi. Obecna forma jego 
Mchodzi z r. 1753, kiedy to Krasińscy go zrestauro- 
N i  (po Herburtach. którzy wymarli w  połowie w. 
^*go, (1646, 1650 lub 1686?), przeszedł Dobromil da 
^U ryliów , potem do Koniecpolskich, a w  r. 1693 ku- 
płł Dobromil Jan Bonawentura Krasiński wojewoda 
błocki, starosta warszawski. Potem przeszedł Do- 
■''fomil w  ręce Lubomirskich, a na ostatku do 
*fądu austriackiego i polskiego, który go obecnie po- 
51?da. Kośdół odnowiony był jeszcze w  r. 1772. 
jo ść  ciekawa struktura. Jednonawowy o beczkowem 
k ip ien iu . Ciekawy ornament na sklep1r)niu niebie- 
tf$em zatiantm  złotemi gwiazdami: białe ósemki
Plecione ze sobą. Sklepienie wspiera się na attyce 
J^Siętej beczkowo, a składającej się z nyż płytkich 
i  klębckfch naprzemian, w  których są malowani 
Święci. Po raz pieiwszy spiołykam we wnętrzu tego 
rodzaj-j renesansową aftykę kóra już zaczyna wygi- 
Mć się w beczkowe sklepienie. Rzut poziomy ko­
j o t a  stanowi prostokąt zakończony trzema bokami 
Mełoboku. Po bokach przed łuldem tryumfalnym 
*bttd jwane są 2 kwadratowe kaplice, znacznie nad

Sprawa zmieniła się od przyjazdu międzynaro­
dowej Komisji plebiscytowej ania 31. stycznia 1920. 
Komisja ta na podstawie referatu hr. de Manr.eville 
uchwaliła pod nieobecność włoskiego delegata, już 2 
łmego zamianę linji wojskowej na administiacyjn» i 
sądową, czyli oddala wszystkie kopalnie i 100.n00 
Polaków pod samowolę czeska. Polacy są tam z pod 
prawa wyjęci, bo im sprawiedliwości nie wymierzy 
ani czeski starosta, ani czeski żandarm, ani czeski 
sędzia czy prokurator.

Delegaci inni przyjechali z zamiarem rozpatrze­
nia się w sprawie na miejscu i nie wprowadzania ile 
możności żadnych zmian, jeżeli nie są nieodzowne, 
lecz urządzenia jak nr jspieszniejszego plebiscytu. Hr. 
de Maune ville nie dał im czasu zaskoczył ich swoim 
referatem, każąc im wieizyć. że Czesi pod wojskową 
okupacją przeprowadzili guz te zmiany, tak że uchwa­
ła komisji jest raczej uświęceniem stanu faktycznego, 
niż innowacją.

W  marcu pokrajane sądownictwo, a w kwietniu 
zarząd skarbowy wedle tej linji, która przez to stała 
się istotną grcnicą między Czechami a Polską.

Te zarządzenia są podeptaniem prawa między­
narodowego, zgwałceniem lutowej umovry, nowością, 
wprowadzającą chaos, zamęf i anarchję. Wina zanie 
j za ich skutki spada prawie wyłącznie na hr. de Man- 
neville. Pan ten poza złamaniem prawa międzyna­
rodowego faworyzował czeskie gwałty. Nie wykonał 
on uchwały Komisji z 6. marca, mocą której w  sze­
ściu gminach, stanowiących klucz do zagłębia, miały 
być wprowadzone mieszane Komisje zarządzające, 
zamiast bezprawnie narzuconych podczas okupacji 
zarządów czeskich. Nie ścigał prowokatorów i ban- 
dsdów. nie robił śledztw za ciężkie pobicia i zabój­
stwa, o ile były dokonane przez Czechów na Pola­
kach. Od połowy lutego powtarzano Komisji nazwi­
ska: Gawołczyk, Sekera. Broż, Piecha, Hummel, a 
do dzisiaj ci banayci chodzą wojno, mimo że urzą­
dzali napady z początku co niedziela i święta, r po­
tem codziennie.

Nie kontrolował żandarmerii czeskiej, która ban­
dytom pi >maga, nie usunął ani jednego legionarza. 
przybyłego z  Czech i Moraw. To pobłażanie zbrodni, 
puszczanie bezkarnie napadów, to faworyzowanie 
bojówek, wprowadziło kraa cały w zamęt i w anar­
chję.

Dalej wójtom gmin polskich, którzy oświadczyli, 
że me będą odnosić się do mizuconych starostów 
czeskich, kazał odpowiedzieć, i't mogą sobie postę­
pować, jak chcą i dał do zrozumienia, że uchwała 
Komisji ma znaczenie raczej formalne. A kiedv wój­
towie skorzystali z tego pozwolenia, ztczął szaleć

|  wobec polskich urzędmffów, którzy <j3wa5yli się za- 
j łatwiać sprawy z poza, linji ecmarlucyfciej. Tak sa­

mo po prowokatorsku postąpił wobec nauczycieli, a 
teiaz wobec władz skarbowych.

To ież za prowokację należy uważać Jego zachę­
tę do niewi gotowy w ania list upiawnionych do gło­
sowania we wsiach polskich. Pan de Manneville po­
wiada, że każdą gminę, nieprzygotowana do głoso­
wania i niegłosującą uzna przy plebiscycie za gminę 
polską. Jestem pewien, że gdyby gmin: polskie Rze­
czywiście wstrzymały się od głosowania, hr. de Man- 
nev:Ile skorzystałby z faktu, że głosowano tylko za 
Czechami i oświadczyłby wtedy, że całe Księstwo 
Cieszyńskie jednomyślnie oświadczyło się za przyna­
leżnością óo Czech, bo innych głosów nie było.

Należy się więc mieć na baczności
Dlaczego tak się dzieje. Czytelnicy gazet v'i&:\zą, 

zc Bergban- und łiuettengesellschaft, Uwierni Eanka 
,i inne instytucje, finansujące kopalnie śląskie i huty 
witkowicko trzynieckie przeszły na własność kapita­
listów francuskich.

Trzy tysiące ludzi wypędzonych na kij żebraczy, 
setki pokaleczonych, kilkadziesiąt trupów polskich, 
zgwałcenie prawa międzynarodowego, podeptacie 
najświętszych praw kroci tysięcy, mają służyć Kilku 
geszefciarzom. I do tej niegodnej służby odkomende­
rowano żołnierza francuskiego, tego żołnierza, ćo 
wzbudził podziw, uwielbienie i wdzięczność śtąjątt 
ca<ego, co stał się symbolem rycerstsoścf i kapłań­
skiego męczeństwa w służbie dla wielkiej idei. Na 
rozkaz hr. de Manneville zwycięzca z nad Marny, 
bohater z Verdun, tryumfator w  wojnie światowej ma 
uciskać swoich braci polskich, aby żydowsłom ge­
szefciarzom z Paryża powiększyć zarobki A potem 
dziwią się czemu w zwycięskiej Francji słychać pod­
ziemny grzmot rewolucji

Jan Zamorski, poseł.

Czas odrov.'i£ przedpłatą 

na miesiąc czerwiec!
Ceny prenumeraty i pojedynosego nn 

mera w nagłówku.

E m
posadzkę kościoła wzniesione, nakryte 8 bocznem; 
kopułami Stanowią one jakby poprzeczne krzyżo­
we ramię kościoła. Chór kościoła na zewnątrz wspar­
ty przyporami przypomina strukturę gotycką. Nic 
dziwnego, tradycje gotyckie byty bardzo żywe u nas 
jeszcze w 16. w., ai nawet w 17. w.

Urządzenie wewnętrzne jest barokowe z roko­
kowym już odcieniem (18 w.). Najstarszym zabytkiem 
jest plaskoizeźba, nodzaa epitaphium czy nagrobka 
przy w. ołtarzu po prawej ręce. Przedstawić ona dzie­
cko w mpółleżącej postaci wsparte na poduszce, po­
niżej herb z wstęgami bez żadnego napisu i bez wy­
obrażeń. Obok stała dawniej chrzcielnica. Możebne 
jest, że owo dziecko nie jest postacią zmarłego, lecz 
aluają do chrztu. Byłoby to wtedy jedyne w  swoim 
rodzaju przedstawienie. Po lewej ręce w. ołtarza jest 
renesansowa kapliczka z szafką na Oleje św. Na 
drzwiczkach z jednei słrony w płaskorzeźbie osoba 
dorosła, z drugiej dziecko małe. Symbole tycli, którzy 
przyjmują Oleje św. w dziecinnym (chrzest) i póź­
niejszym (Ostatnie Namaszczenie) wieku. Robota gru­
ba, ale o wyraźnych cechach renesansu. Po raz pier­
wszy w życiu spotykam chrzcielnicę i szafkę z oleja­
mi w prezbiterium. Obecnie chrzcielnica przeniesiona 
do lewej bocznej kaplicy.

Drugim może jeszcze starszym zabytkiirr. w ko­
ściele jest oDraz Matki Boskiej z dzieciątkiem w oł­
tarzu bocznym lewym. Madonna, jak wiele naszych 
cudownych, trzyma dzieciątko na lewem ramieniu, 
dzieciątko patrzy ku Matcs, Madonna zaś zwraca 
się prawie wprost do wid~ai Twarz Jej pogodna, 
wesoła i uśmiechnięta. Niema żadnej metalowej su­
kienki, ubrani jedynie w  malowaną suknię niebie­
skiego koloru w  złote gwiazdy z koroną również

malowaną na głowie. Mam wrażenie, że pochodzi 
ao do kompozycji od średniowiecznych bizantyń­
skich Madonn, ale nie da się zaprzeczyć, że ju t znać 
tchnienie renesansu. Umieściłbym ten obraz u schył­
ku 15. lub na początku 16, w. Wecue tradycji mfcii 
go Herburtowie jti zymać z Rusi, potem był jakiś 
czas w  icn zamku, a nareszcie darewam został do 
kościoła. Bardzo ciekawy i wielkiej wartości arty- 
s.ycznej obraz. Wartoby zająć się nim specjalnie |  
zbadać jego pochodzenie.

Tablic pamiątkowych w kościele niema. Nato- 
miast są 2 portrety, na których starość wycisnęła 
swoje śiady. Oba dużego formatu prawie kwadra­
towe. W isrą u wejścia do prawej i lewej kaplicy. Na 
jednym postać męska w zbrój, ną drugim karmazyu, 
szlachcic w czerwmjTn stroju. Mo. iono mi, że to 
portretu Herburtów. Jeden portret Krasińskiego.

Szukając tablic pamiątkowych natrafiłem w pra­
wej kaplicy na olbrzymich rozmiarów sztych (mie­
dzioryt) przedstawiający drzewo genealogiczne Kra­
sińskich. Replika tego sztychu znajduje się w  Mu­
zeum Lubomirskich we Lwer^te. Na czele hłstorja 
herbu Korwin, k tórr wywodzi się od Mącieja Kor­
wina króla węgierskiego. Styl sztychr zdradza po­
czątek wioln 18. lut połowę jego. Z epoki rokoko­
wej (w IG.) pochodzi feretron bardzo ctefcuwy u- 
mieszczony w lewej kaplicy. Z drzewu na niebiesko 
malowany złocony na brzegach ozdobiony jest na 
rogach u dołu dwoma lampionami, któn obwieszone 
są dzwonkami. Przy obnoszeniu feretronu obracały 
się owe lampjony i dzwoniły. Lampjoniki poBobtf* w 
zarysach swoich do lv'owskich Ianpionów rokoko­
wych \ mieszczonych na balkonie jednej z  bmrUfjwfft 
lwowskich w rynku od strony południowej.
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Przegląd polityczny.
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Głos pisarzy rosyjskich,
■Znani patrioci rosyjscy Mereżkowski, Fiłosofow 

ł Uippmi ogłosili następujący list otwarty :
Od pewnego czasu znaczna część działaczy ro­

syjskich na emigracji tak lewicowych jak v prawico 
wych. zajęta w  polityce międzynarodowej pozycję 
w skuocaon swoich wielce i nieodzownie szkodkwą 
idla narodowego odrodzenia się Rosji. Ludzie o , któ­
rzy  uLacili żywy, pokrewny związek z Rosją i b ł ę ­
dnie poinformowani są c tem, co się dzieje poza. gra 
mcaim państwa, które ich przygarnęło, są n? tyle 
nieostrożni, że wypowiadając swoje przekonania, ma­
łą odwagę twierdzić. Jakoby wypowiadali je w imie­
niu całego społeczeństwa rosyjskiego.
'•A tyw ym  przykładem tego jest wystąpienie bur- 
cewa przeciwko Polsce W chwili decydujące > cięż­
kiej walki z bolszewikami, w  chwili, kiedy każdy 
fozumny człowiek pojąć powinien, ze sojusz rosyj­
sko-polska jest pierwszym historycznym wamnkiem, 
Źe od tego rosyjsko-polskiego sojuszu zależy yrzy 
SzłoSC zarówno Rosji, Jak Polski — Burce w wystąpił 
tee swoimi ostremi dowodzeniami, iż Polska walczy 
hie z bolszewikami, lecz z Rosją. Dla Polski wojna 
g bolszewakanii jest jakoby tylko pretekstem, pomo­
cnym do planów rozdziału Rosji.

My, wygnańcy rosyjscy, którzyśmy zachowań 
jżywy i lfcalny związek z Rosją i będący naocznymi 
fwiaokami tego, co si< ocecnie w Polscft dzieje, ka­
tegorycznie twierdzimy: *.,.*■ s

1) Polska, odrzucająca kuszący projekt zawarcia 
pokoju z bolszewikami, prowadzi wojnę z nimi wła­
śnie, lecz nie z Rosją i że walka ta prowadzona jest 
na śmierć i życie.

2) Są przyczj ny, które każą nam obawiać się, 
fce myśl Burcewa o Polsce, prowadzącej jakoby woj- 
hę z Rosją, ies* sztucznie zaszczepiana emigracji ro­
syjskiej. Przez kogo?

i) albo przez tych, którzy czują do Polsld niena­
wiść, albo 2) przez ludzi, którzy oceniają Rosję z pun­
ktu widzenia wyłącznie materialnego, tylko jako te­
rytorium, posiadające niezmierzone bogactwa natu­
ralne, lub też 3) przez tych, którzy, ślepo idąc za ma­
terialistami, zapominają o moralnych obowiązkach 
względem Rości żywej prawdziwej, realnej, cierpiącej 
i oczekującej wybawienia i nakoniec przez tych, 4) 
Którzy pragną wzmożenia siły bolszewików.

Przypuszczamy, źe szkodliwe wielce w  swych 
skutkach dla interesów Rosji wystąpienie Burcewa^ 
którego dotąd znaliśmy jako człowieka szczerze ko­
chającego swoją ojczyznę, jest wywołane głównie 
posiadaniem ołednych przez niego informacji i bar- 
dzośmy radzi z przyjazdu do W arszawy wybitnego 
przedstawiciela rosyjskiej demokracji F. I. Rodicze- 
wa, który niewątpliwie będzie mógł zdobyć wszel­
kie niezbędne wiadomości I postara się wyjaśnić fa­
talno iiieporozumieida, ktÓremi dotąd 'jest uwikłany 
najlepszy element emigracji rosyjskiej w Paryżu,

Rodlczen o stosunkach polrko-ro^yjskich.
Rodiczew, jeden z najwybitniejszych przewód- 

ców politycznych R o st, przyjechawszy do W ar­
szawy w rozmowie z wysłańcem i enkaenowego 
„Kurj. Porannego" oświadczył, że nie podziela zda­
nia Kerer.sk.iego, aby Polska była w  wojnie z Rosią. 
„Nie uważam wogóle za możliwe — mówił Rodi­
czew — porozumienie się patryjotów rosyjskich z 
bolszewikami pod hasłem walki z Polską. W  społe­
czeństwie rosyjskiem nie było wcale nienawiści do 
Polsld. Nienawidzili Polskę i nienawidzili z całe] du-

Obok kościoła jest dzwonnica kształtna kwa­
dratowa osobno stojąca. W  stylu renesansu późnego 
posiada 2 kondygnacje. W  pobliżu stał dawniej za­
mek Herburtów dolny. Dziś z niego niema śladu, zo­
stała tylko brama doń wiodąca.

Drugim cennym zabytkiem w mieście jest boż­
nica z r. 1589. Wnętrze prześliczne. Kwadratowa du­
ża sala wysoka, opatrzona u góry wysokiemi a wą- 
zkiemi oknami (po 2 w każdej Solanie), które zakoń­
czone są półokrągło. Obramienia okien kamienne 
przyrominają bardzo takież obramienia u Benedyk­
tynek, Bernadynów i w  katedrze ormiańskiej we 
Lwowie, a więc szkołę Pawła Rzymianina. Czyżby 
aż tu sięgał wpływ jego? U góry lunety, a u stropu 
płaska kopuła na zewnątrz niewidoczna. W dole attyr- 
ka renesansowa z arkad ślepych złożona z potężnym 
gzymsem wspartym na listwie z ząbków. Wejście 
jest od strony północnej z napisem hebrajskim rta 
kutej żelaznej branne: Tę bożnicę zbudował Semach 
syn Izraela w  r. 5349 tj. 1589 naszej rachuby. Oc? za­
chodu przypiera do głównej sali 3-p.iętrowa galeria 
dla kobiet. DóLia kondygnacja tego gnieceum opa­
trzona 3-ma rottżnem i owabiemi leżącemu oknami 
o obramieniach bardzo ciekawych. Podobnie grube 
wałkowate obramienia w dać nad drzwiami od wnę­
trza. Z tej też strony północnej postawioro orzybu- 
dówkę, coś w rodzaju przedsionka, co jak zwykle 
zeszpeciło hardzo budowlę. Wnętrze do niedawna 
było białe, obecnie ozdobione malowidłami Drzed-. 
stawiającemi różne miejscowości z Palestyny.

(Dok. nast.i Ks. Władysław Żyła.

. a «■ i t k s s s s s I •

S2y ci, którzy, należąc do sfer rządowych, cieipięży- 
li Polskę, bo jak trafnie zauważył Dostojewski^ naj­
silniejszą nienawiścią, jaką móze oaczuwać czło­
wiek, jest nienawiść do swej ofiary. Społeczeństwo 
rosyjskie nie brało nigdy udziału w  ciemiężeniu Pol­
ski i w tych rzadkich, niestety, momentach, kiedy 
optują społeczna, nie tłumiona przez reakcję mogła 
w  Rcsji wypowiadać Sig zupełnie swobodnie w spra­
wie poiskiej, występowała w obronie Polski.

Co do mnie osobiście, to ja przez cale źyue ży­
wiłem przekonanie, że żywotne interesy Rosji i Pol­
ski wymagają nie walki wzajemnej, a współdziała, 
nią. Ten pogląd swój opieiam na stosunkach ekono­
micznych. Dla Rosji jest pożądany iozkwii przemy- 
sło wy Polski. Polska przemysłowa przoduje Rosji. 
Rosja potrzebną jest Polsce nietylko jako kraj su­
rowców i rynek dla produktów przemysłu polskiego, 
ale jako pole szerokie dla polskiej inicjatywy prze­
mysłowej. Szerokie pole, otwarte przed polską in­
teligencją, będzie jednym z  bodźców dc rozwoju jej 
sił, inicjatywy, twórczości, energji, wiedzy. Rozwój 
ten nie będzie tamowany obawą nadprodukcji in­
teligencji w kraju. Taka ekspansja za granice wła­
snego państwa, wzmacnia jego siły, w rłjw , mnoży 
bogactwa. Przykładem tego może służyć Anglja.

Nietylko te względy natury ekonomicznej, ale i 
czynniki natury politycznej wymagają współdziała 
nia polsko-rosyjskiego. A głównym wśród tych czyn­
ników politj cznych jest niebezpieczeństwo niemie­
ckie Wierzę, że nrezawsze Niemcy będą zakłócali 
spokój w Europie. Ale obecne pokolenie niemieckie 
nie pogodzi się z faktem obcięcia terytorium byłego 
cesai stwa niemieckiego na korzyść Polski i będzie 
dążyło do odw etu., Otóż d k  zaszachowania tego 
niebezpieczeństwa z zachodu Polsce potrzebny jest 
nietylko trwały pc-kój na wschodzie, ale przyjazne 
stosunki z odrodzoną Rosją. Im prędzej skończy się 
anarchia w  Rosji, tem prędzej i łatwiej zrzekną si? 
Niemcy planów odwetu i pogodzą się z nowemi gra- 
nicarr' na wschodzie.

Obawy niemiecko-rosyjskiego sojuszu w przy­
szłości przeciwko Polsce uważam za bezpodstaw­
ne. Nie zamykam oczu na istniejące niemieckie sym­
patie w Rosji, jako następstwa pewnego rozgory­
czenia w stosunku do koalicji. Ale ponieważ odro­
dzenie Rosji może dokonać srę tylko p r/y  pomocy 
Ententy, więc sojusz odrodzonej ■ Rosji z Niemcami, 
uważam za wykluczony.

Polityka angielska na Śląsku,
Nie doszło do ogólnej wiadomości w Anglii — 

pisze „Times4* — ale tutaj staie się stopniowo rzeczą 
asną, że instrukcje dla przedstawicieli angielskich 

na Górnym Śląsku, które wydane były w  czasie o- 
kupacji Frankfurtu, nie były zgodne ani z duchem 
traktatu, ani z koniecznością współpracy sprzymie­
rzeńców. Jeżeliby rząd angielski miał zamiar praco­
wać nad tem, aby Górny Śląsk pozostał przy Niem­
cach, polityka angielska na Górnym Śląsku chyba 
nie różniłaby się od obecnego postępowania.

Rs s m w  

Soa in in  Dmowskim
Sprawozdawcy dziennikarscy oblegają Romana 

Dmowskiego, żeby przyjętym zwyczajem podzielić 
sie z czytelnikami poglądami męża stanu, którego 
przyjazd zrobił w kraju wielkie wrażenie.

Rzecz charakterystyczna, że Romar Dmowski 
nie uważa widocznie interwiewów za pożądane* naj­
częściej bowiem usiłowania dziennikarzy stają się 
bezskuteczne, lub dają małe rezulkly.

Jeden ze sprawozdawców (Tl. Wierzyński) w 
rozmowie z Romanem Dmowskim uzyskał pozwole­
nie na ogłoszenie tylko poniższego urywku:

— Celem najbliższym mej bytności — mówi o 
sobie Dmowski — jest zapoznanie się z położeniem 
kraju. Tem się obecnie zajmuję i tymczasem wstrzy­
muję się od wydawania opinii o naszej polityce.

— Tydzień pracy dał jednak Panu możność zo­
rientowania się w obecnych stosunkach Polski: nie 
byłby Pan łaskaw podzielić się Swemi spostrzeże­
niami z czytelnikami „Gazety44? — prosiłem.

Roman Dmowski jest nader wstrzemięźliwy 
w wypowiadaniu sądów. Waży, mówiąc, każde sło­
wo. Przechadzał się wolno po salonie. Wtem przer­
wał milczenie i rzekł:

— Owszem. Jeduą rzecz mogę powiedzieć już 
dzisiaj: oto w chwili obecnej myśl polityczna polska, 
zaabsorbowana przedewszystkiem zagadnieniami ze­
wnętrznemu niedostatecznie skupia swoją uwagę na 
zagadnieniach wewnętrznych. A zwłaszcza na orga­
nizacji życia ekonomicznego.

Tymczasem zaś. zdaniem mojem, wypływ ającem 
z mojej oceny położenia międzynar^d owego, przy­
szłość Polski zależy nadewszystko od tego, czy zdo­
łamy należycie zorganizować swą wytwórczość, czy 
też nie.

Pierwszym punktem programu polityki polskiej 
w chwili obecnej — ciąrnął dalej, jak zawsze niesły­
chanie prosto i jasno formułując swe opinje — winno 
być: żeby wszystka- ziemia była obsiana i żeby z 
wszystkich kominów się kurzyło...

Państwo, które chce wykonywać celowe ruchy 
na zewnątrz, musi stać mocno na nogach. My zaś do­
tąd mocno nie stoimy i nie mamy sdlneg* punktu o- 
wrcia .dlai swych ruchów. Dlatego posiadamy nieste­

ty  małe widoki abyśmy w każdym wypadki trafiał 
tam, gdzie nterzymy.

Nie wiem. czy mam słuszność — mówił Dmow­
ski po cnwili namysłu — ale z powierzchowne? ob­
serwacji wydaje nd się, że energia twórcza r*gan 
zacyjna w dziedzinie ekonomicznej, której łedna* 
w naszem społeczeństwie sporo istnieje, która w  t& 
dziedzinie przed wojną więcej się ujawniała, niż W 
jakiejkolwiek innej* napotyka znaczne przeszkody w 
niektórych przepisach, ustawach J sposobie organlzah 
cji pewnych instytucji państwowych.

Z tegoby w j pikało, że trzeba przedewszystkiem 
użyć wszelkich wysiiKÓw, ażeby przystosować orgar 
nizm państwowy i działalność rządu do potrzeb t y t t f  
w  ten sposób, żeby wszystko, co zmierza du pudnfe 
sienią i rozszerzenia wytwórczości krajowej, znali 
zio tam należytą pomoc i wydatne poparcie.

Będę najszczęśliwszym; gdy dojrzę chwilę, *  
której Polska przestanie być żebraczk:., oczekując? 
cudze; pomocy w zaspakajaniu swoich naflpi.erwszy'4! 
i na wELŻniejszych potrzeb.

I Polska dopiero wtedy będ2ie naprawdę riiepc, 
dlegią, gdy będzie mogła istnieć o własnych siłach 
gdy sasna sobie będzie w stanie wystarczać Wtedy 
ci, którzy marzą o jo' zniszczeniu, będą musieli zrt 
zygnować, wtedy sojusznicy będą ją traktowali jaku 
równą i wtedy zdobędzie ona należny głos w spra­
wach Euifópy. Dopóki zmuszeni jesteśmy żebrać, do­
póty nawet najżyczliwsi nam, bęcir patrzyli na nas 
jak opiekunowie na wątłego pupila

Ani stanowcza polityka zewnętrzna ani skute­
czna obrona państwa w  razie, gdybyśmy mieli po­
ważniejszych przeciwników, niż ci, z którymi do­
tychczas 'wojowaliśmy — nie będzie możliwa, dopóki 
nie zorganizujemy swojej wytwórczości, dopóki sa­
mi nte będziemy zaspakajali najgłówniejszych po­
trzeb, a za to, co otrzymujemy z zewnątrz, nie bę­
dziemy dawali ekwiwalentu swoich prtódułctów.

Pragnąłbym — kończył Roman Dmowski — a 
żeby rodacy moi zrozumieli, ż t  wytężenie wszystkie! 
myśli i wszystkiej energii w t r n  kierunku, jest naj- 
pierwszem zadaniem chwili obecnej.

Nie jestem ekonomistą. Zajmowałem się najwię­
cej w  życiu polityka zewnętrzną, poświęciłem sięjei 
więcej niż jakikolwiek inny Poiak, nie przemawia 
przeto przezemnie nałóg specjalisty gdy mówię, ze 
cała nasza polityka zewnętrzna do niczego nie do 
pi owadzi, jeżeli nic zdołamy zorganizowć naszej wy­
twórczości i przez to zaprządz mnóstwa bezczynnie 
u nas wiszących rąk dc płodnej pracy14.

O upraw; otUcgai" 
PcMa małopolskiego.

Poseł Zamorski I koledzy ze Związku Ludowo- 
Narodowego wnieśli w Sejmie dnia 14 bm. w spra- 
wie uprawy najurodzajniejszych gruntów Podolf 
małopolskiego od szeregu lat leżących odłogiem 
wniosek nagły następującej treści:

Mimo wniosku nagłego, przedłożonego przez 
Związek Ludowo-narudowy u schyłku zimy i przyję­
tego przez Sejm w lutym br. uprawa wiosenna pór 
leżących ugorem, n;e została wykonana w Ziemi 
Czerwieńskiej. Biurokracje poszczególnycn nrnl- 
sterstw zasypały tamte okolice pismami okólnikami, 
kwestjonarjuszami w  czasie, kiedy trzeba było 
wziąć się do właściwej robory i pora prac wiosen­
nych już minęła. Zachodzi obawa, że te urodzajne 
ziemie, mogące wyżywić połowę miast w Polsce, 
pozostaną nieuprawnemi i na Jesieni, jeże’i się nie 
zacznie nieuniknionych niestety formalności biuro­
kratycznych przynajmniej na pół roku naorzód. Te­
go dowodzi smutne doświadczenie z sezonu wiosen­
nego. To też wnioskodawcy Już teraz występują 2- 
inicjatywą, domagając się uruchomienia ciężkiej ma­
szyny biurokratycznej.

Odłogi w  Ziemi Czerwieńskiej, zwłaszcza za 
Strypą, Seretem, Koropcem Ud. są dwojakiego ro  
dzaju: Nieskończona .ilość rowów strzeleckich prze-1 
cina jak poplątana sieć cały kraj od Dniestru dc 
granic Wołynia, umocniona gdzieniegdzie cement 
tem lub podporami z drzewa, a opleciona jeszcze1 
gęsto drutem kolczastym. Te przestrzenie muszą być 
naprzód wyrównane, zanim się przystąpi do ich oj 
prawy. Rowy te w przeważnej części pochodź:, je* 
szcze z pierwszej wojny światowej, to też praca nad 
ich wyrównaniem i uprawą musi być bardzo nate* 
żona. Prace te mogłyby za osobną dopłatą wyk®* 
nywać dywizje, wycofane z frontu dla czasowego 
odpoczynku, tudzież wyniszczona ludność okoliczna 
gdyby jej zapewnić stosowne wynagrodzenie i & 
prowizacię.

Między okopami ciągną się obszary ziemi, nie* 
uprawianej od kilku lat i zarosłej perzem, oraj <r 
stem burzanowym o niezwykle żywotnych i rózga* 
łęzionych korzeniach. Ziemi tak zapuszczonej ni® 
można dopiero pod jesień zruszyć raz tylko pługien* 
i obsiewać, bo zielska i chwasty zabiłyby kiełkując® 
zboże. Tę ziemię trzebaby z końcem wiosny i w 
cie przewrócić kilka razy, przeradłować i zniszcz^ 
w  niej korzenie wybujałych chwastów, aby mód* 
jej w jesieni powierzyć ziarno nasienne. Jest to z® 
mia przeważnie dworska, ponieważ od Złoczowa K 
do granicy byłej Galicji na szerokości z gó»-ą I- 
kilometrów prawie wszystkie dwory zostały gfi' 
szczone. Jest jednak między odłogami bardzo dnż° 
ziemi włośdLaćUkjeł. Wystarczy przytoczyć, że ^
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jednym powiecie Zborowskim leży odłogiem 26.197 
morgów ziemi dworskiej, a 44.544 morgów ziemi 
kościańskiej, że w  tym samym powiecie zniszczo­
no gospodarstw z górą 6000 (w tem 43 obszary 
Sworslie), gdy w  powiecie tarnopolskim 2300 rodzin 
Zostało bez mieszkań i budynków gospodarskich. 
Podobne stotsunki panują w  zachodniej części po 
friatu zbaraskiego, w powiatach: brodzkim, brzeżań- 
y&im, podhajeckim, buczackim i wielu mnych.

Ziemia ta mogłaby być spichlerzem dla znacz- 
pej części Polski i dlatego należy wytężyć wszyst­
kie siły, aby ją uprawić. W  pierwszym rzędzie na­
jeży zwrócić się do wojska, które rozporządza ludź­
mi i inwentarzem. Pan Minister sprawr wojskowych 
Przygotował był na p -ace wiosenne pomoc wojsko­
wą, ale biurokracja nie wygotowała na czas swoich 
Maboratów i gotowość wojskowości mie została w y­
zyskaną. Należy więc natychmiast tę gotowość wy- 
*^SKać. Generał Iwaszkiewicz na własną rękę po- 
hógł wojskami do obrobienia pewnych części pól, 
Należałoby również rozważyć użycie jeńców wo- 
enayoh do robót pod kierunkiem rządu — czy woj­
ską prowadzonych, jakoteż oddanie innych w chara­
kterze parobiców poszczególnym gospodarzom.

Ministerstwo rolnictwa powinno zawczasu do­
starczyć pługów parowych i innych maszyn tak 
fPółkom ziemiańskim jak inspektorom rolnym, 
które z ramienia państwa i dla państwa powinnyby 
t>rzy pomocy wojska, jeńców i najemników z okolicy 
wprawjić ziemie bezpańskie. Takich gospodarstw 

lest w tamtych stron acn wieie. W  samym powiecie 
^borowskim 1.879 gospodarstw Jest nieczynnych z 
dowodu śmierci, ewakuacji, powołania do wojska 

ftp. Ziemie bezpańskie i obszary, których me może 
Uruchomić doszczętnie zrujnowany właściciel, po- 
tołnnyby być zagospodarowane na rzecz państwa, 
U ich plony zebrane przez rzad na nasienie i aprowi­
zację, za stoso ynem oprocentowaniem użytkowania 
Ich ziemi. Od włościan, którym wojsko czy inspekto- 
fat rolny zagospodarzy odłogi, ma być pobrany kon­
tyngent za stosownem wynagrodzeniem w naturze: 
tlla bezdomnych dostarczyć w zamian materiałów bu- 
^wlanych, a dla wszystkich płótna, sukna, obuwia, 
Soli, nafty itp.

Byłoby wskazanem przeznaczyć obszary, ktu- 
tycli rząd przez swoje organa nie zdoła uruchomić, 
Pewnym pułkom, których kompanie zapasowe go­
spodarzyłyby na danym obszarze, wiedząc, że pra- 
ipują dla siebie i dla swoich towarzyszów broni na 
Własny chleb.

Wszystkie wsie górskie, a jest ich wiele w  Kar- 
Patach, produkują mniej niż potrzeba na ich wyżywię 
Be. Posiadają zaś, zwłaszcza wsie zachodnie dosta­
teczny inwentarz i narzędzia rolnicze. W ystarczy 
'^■rozumieć się z gminami powiatów. Biała, Żywiec, 
Wadowice, Myślenice, Nowy Targ, Grybów, Nowv 
^9-cz itd j a moźnabv uzyskać od nich pomoc w na­
stępujący sposób: Gmina górska, gospodarczo nie­
produktywna otrzymuje stosowny obszar dworski, 
Głogiem isźący na Podolu celem uzupełnienia swo­
ich niewystarczających zapasów żywności. Zimoż- 
hf.ejsi gospodarze takiej gminy formują trzy, m e ry  
y więci i par koni z uprzężą i narzędziami idnicze- 
hii ac z s y ł k i  na Podole pod kierownictwem ora­
czy j poganiaczy miejscowych za stosownem w y­
nagrodzeniem. Takie brygady rubocze -wyjeżdżają 
puż teraz na wyznaczony folwark, gdzie pobierają 
zapłatę, aprowizację i możność zbudowania sobie 
tymczasowych schronisk, uprawiają ziemię i obsie 
^aj? ją, a z plenów zabierają potem do wsi rodzin-
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Poza śmierć daleko.
' POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).
Runęła na kolana przy łożu. r

; . A równocześnie uczułem r.a ustach dotknięcie 
^Arg świeżych, pachnących jabłkami. Wrażenie, któ- 

ogarnęło mnie niewypowiedzianem szczęściem, 
da porównać się z żadnem, granicą naszych zniy- 

-$w określonem. Esencja najbujniej, najbardziej 
r ’ cjmpj^cym czarem kwitnącej rozkoszy, najezy- 

wonią przemocnej, niewymarzona błogość, roz- 
iftrająca łagodnie wrota do coraz, coraz ̂  wyższej 

p5 tąZy szeregiem niekończących sje stopni z róż...
* *e słowa tylko bladcm odbiciem...
t  Ach, Anno, pocałunek najpiękniejszej n? świedie 
5j ^ rej kobiety byłby wobec tego tylko czemś szor- 
jthiem i bnidrem, lepkim wiewem z nizin omszałych 
Wini...

v. I mclodją" grających w dali, zaczarowanych rę- 
3  mistrza skrzypiec dochodziły do mnie tony, które
* mych myślach odcinały się dźwiękiem niemówio-

stów:
. „To wdzięczność moja tylko cię całuje, echem 
a“iaej ludzkiej pieszczoty dotyka, ty. któryś był mi 

S2częścia ziemskiego niespełnioną obietnicą. Wdzię- 
c?ność, żeś myśli moje, tu na ziemi ostatnie, przed 
,,lzką rozpaczą obronił, nie jako kobietę, 'ecz jako 

samotną błyskii ;m miłowania wspomógł, w  o* 
^atnich na świecie tym chwilach rozpalił Światło 

r°g:. Nie kochałeś mnie nigdy, dziewczęcych moich 
w ó  >v kochanku. Lecz o tobie zachowałam pamięć 
Cznłą, bo w  życiu ziemskiem były moje myśli o tobie
fotypn tffKiidoacym kwiątew- Objawiam ci sifi

nej ty*e, ile tam braioije do całorocznego wyżywie­
nia. Należytość kupna tego zbeża od poszczególnych 
mieszkańców idzie na pokrycie wydatków rządo­
wych, poczynionych na użycie koni i nar/ędzi. Re­
szta zboża, niepotrzebna do uzupełnienia zapasów 
żywnościowych w danej gminie, po wyznaczeniu 
całorocznej ordyraiji dla oraczów i poganiaczcw, 
przechodzi na ministerstwo aprowizacji i rolnictwa, 
jako zwret użyczonego nasienia, W  razie potrzeby 
możnaby dla zachęty wyznaczyć i dla gminy i dla 
właścicieli koni -waz narzędzi, Jak niemniej dla ora­
czy i poganiaczy wyższą normę w  plonach niż nor­
malna.

Jednem słowem należy użyć wszystkich sposo­
bów rządowych, jako też poprzeć w rztlką inicjaty­
wę prywatną, celem uprawienia tych najurodzaj­
niejszych w Polsce przestrzeni i zabezpieczenia so­
bie i własnym mieszkańcom własnej, a nie zagranicz­
nej żywności.

W trakcie tych wszystkich robót można bezpie­
cznie przeprowadzać także kolonizację i parcelację, 
jak niemniej uruchomienie góspodarstw przez zruj­
nowanych. właścicieli.

Rozumie się, że Ministerstwo kolei musiałoby 
przyjąć zobowiązanie jak najsprawniejszego prze­
transportowania brygad oraczj do stacji przezna­
czenia tudzież skrupulatnego przewiezienia przyzna­
nych plonów do gmin, które pracowników pod tym 
warunkiem wysłały.

W  myśl powyższych wywodów pddpjsaiii sta­
wiają

Wniosek nagły.
Sejm wzywa rząd, ażeby na podstawie speeja' 

nega Dorozum ienia się  między ministrami spraw 
wojskowych, rolnictwa, aprowizacji, przemysłu I 
kolei jak najrychlej przystąpił do uprawy wszystkich 
gruntów odłogiem leżących na Podolu Catścyjskiem.

W arszawa, dnia 14 maja 1920.

Sfwantłi ftmHi I W M  
£o skrawy górnośląskie].
(Korespondencja własna).

Bytom, w maju.
Pisma niemieckie wentylują znowu wiadomość 

o angielskich zamiarach neutralizacji G. Śląska. W 
przeciwieństwie do przewodniczącego Koalicynej 
Komisji Rządzącej francuskiego gen. Le Ronaa, któ­
ry w rozmowie z korespondentem „Yossi^he Ztg.“ 
oświadczył, iż dla niego, jak też i dla Najwyższej 
Rady Koalicji nie .istnieje kwestia) niezależnego G. 
Śląska, miai podobno oświadczyć Niemcom jeden z 
Anglików w Bytomiu, iż rząd angielski traktuje tę 
sprawę zupełnie poważnie i podobno zamierza wy­
stąpić do Najw. Rady Koal. z konkretnym wnioskiem 
w  tym kierunku. Gdyby zaś Rada ta wniosku tego 
nie uchwaliła, to Anglik ów zaoewnił Niemców, ii 
nawet po plebiscycie 0 . Śląsk pozostanie przez c m  
dłuższy pod rządami Koalicji, gdyż G. Śląsk ma dla 
Europy, a  osobliwie dla państw Enteuty przede- 
wszystkiem znaczenie gospodarcze, a potem dopiero 
narodowościowe. Ten punkt widzenia jest stanow­
czy u Anglików, a również u Włochów nabiera on 
coraz większego znaczónia. Według tej intormacji, 
w  ostatnim czasie miały sie sympatie w.ę^szośc: 
Komisy Koal. na a  Śląsku przechylić na stronę 
Niemców.____ , gggwMgga—ggawgggggg— i
formą ust miłosnych i oczr _ zakochanej, inne znająca 
niewyśnione wam cu ia, inn i objęta urodą, 'nna 
wspólnością złączona. Nie smuć się, nakazuję i pro­
szę. Niech ci ten pocałunek wdzięczności będzie za­
powiedzią, czem za światem miłość być może. A 
zaznasz jej tam z innymi, nie ze mną już...14

Niewymowne urodni '1 zamgliło mrie, odebrało 
zdolność odczuwania. Zbyt ogromne było wrażenie 
na marne ziemskie zmysły.

Gdym odzyskał po chwili przytonu ość, spojrza­
łem na obraz zachwyconym wzrokiem. Patrzyły na 
mnie źrenice błętótne, martwe, kreską barwną, rów­
ną czerwieniły się usta poci spiczastą bajkową ko­
roną. Przesuwałem palcami po szkie, przybliżałem 
je do oczu... Widziałem tylko plamy farb.

Tylko w powietrzu rozwiewał się silny zapach 
o^onu.

Ale przecież i de ja sam patrzyłem na zjawę...
Dziewczyna, skulona na klęczkach, żegnała się 

wciąż krzyżem, odsuwając się odemnie.
Bełkotała niewyraźnie: „Widziałeś, dziadu, wi­

działeś? Pokazała się czarownica z piekła. Siarkę 
czuć... Złe z sobą przyniósł ten...“

Chłop stary skrzyżował ręce na piersiach, ra- 
trzył na nfą oczami przcjmująoem niewyułowioną 
dobrocią.

„Nierozumnie mówisz, biedna ty  moja. Piekło 
to my; Pan Bóg Obdarował nas przywiązaniem cło 
tego życia, więc niedoij svvej nic czujemy. Nie oni 
nam są straszydłami, ci, którzy pokazują' się stam­
tąd, przeciwnie, to my dla nich jesteśmy postrachem, 
bo dopiero teraz widzą, przez co na z*erni musieli 

i  przechodzić.44
Zbliżył się do mnie, dłonią zmarszczoną po twa 

rzy mię pogładził.
„Niedawno pewnie wyszła z ciała ta dusza, któ­

ra ci tu zaświeciła.44
Pokiwał głow i, i

O ile wiadomość o Antóku z Bytomia jest tn tB L
to wchodziłby tu w rach u *  major angielski Otłey, 
kontrolor koalicyjny na powiat bytomski, który isto­
tnie w swych rządach stoi pod wpływem pruskiego 
landrata bytemsloego, a do Polaków (wnosi się z 
niechęcią. Odmówi? on np. pizyjęcŚa rezolucji, u- 
chwilenych przez masowy wiec robotników pol­
skich w Bytrmiu dn. 25 kwietnia, rezołncJL które 
przedstawiały żądania polskie o równouprawnieniu 
Polaków z Niemcami, które Komisja Koal, zapowit- 
dziaN, ale niestety dotąd nie przeprowadziła. Mjr. 
Otiey nie przyjął rezolucji, oświadczając, iż wiec u- 
rząd/ons b*Ł jego wiedzy. Po)»cy odpowiedzieli mu 
na to, że i Niemcy me pytali się o *ego zdanśe kie­
dy swoje wiece urządzili. W dalszej rozmowie, któ­
ra była dość gorącą, oświadczali, mu robotnjcy pol­
scy, że lud górnośląski przetrwał jakoś tyrańskie rzą­
dy p-uskie, to rmźctrwa jeszcze i angielskie, tem- 
bardziej, że długie one nie będą.

Jak już doniosły pienia, wyjechał do Rzymu 
włoski przedstawiciel Komisji Koalicyjnej w  Opolu 
gen. Maiinis, by rządowi swemu bezpt średnio zdać 
sprawę z obecnego stanu rzeczy na O. Śląsku. Z kól 
włoskich Komisji Rządzącej iniormują, iż generał ten 
pojechał do Włoch tylko po swoją żonę. Jednak z 
innej strony zapermiają, że wyjazd ten stoi w  zwią­
zku z obecną zmianę gabinetu włoskiego. Rząc. 
Nitti‘ego miał o G. Śląsku osiuję filogermańską, a 
to ze -względów ekonomicznych. Po upadku Austrji 
dla Włoch niebezpieczeństwo niemieckie nie Istnieje. 
Niemcy poczynili tez Włochom bardzo korzystne 
propozycje handlowe, a zwłaszcza tó  do dostawy 
Węgla górnośląskiego. Słychać też, że w  samej Ko­
misji Rządzącej zdania przedstawicieli Anglji i Włoch' 
od reprezentantów Francji różnią się ba-dzo co do 
zasadmczych reform administracyjnych, któreby 
miały równouprawnić język polsic z niemieckim w 
administracji państwowej i w życiu publicznem. 
„Francuzi chcieliby, jak się wyraził gen, I,e Rond do 
korespondenta „Journal de Pologne44, naprzód od­
zwyczaić ludność górnośląską od rządów pruskich, 
a potem przeprowadzić plebiscyt.44 — Anglicy i W ło­
si tych zmian sobie nie życzą. Charatteryśtyoznem 
test także, że o ile Francuzi starają się mieć tłuma­
czy polskich dla obcowania z ludnością polską, An­
glicy i Włosi rozmawiają z Polakami tyJko po nie­
miecku, o ile się nie trafi ktoś taki, który zna ich 
Języki. Ludność polska zdaje sobie sprawę z tego 
stanowiska Anglików i Włochów i odpowiednio też 
ocenia ich „neutralność44.

Jan Przybyła.

— OUze! Czyś nabył Już 
Pożyczkę Odiodzenia Poiski?

Dlaczego zapytujesz o to, 
dziecię moje?

—  Bo chciałbym, gdy Już 
dorastam będę człowiekiem, 
czcIC pamięć twoją nietylko, Ja­
ko rodzica mojego, lecz i Jako 
Polaka, ktdry swój obowiązek 
względem OJCZYZNY ukochanej 
spełnił • • ■ 2772

Zostałem u ni cyc w  chacie przeszło miesiąc. 
Pielęgnował mnie jak syna.44

Cicho ostrożnie zapukano do drzwi pokoju. We 
fiołkowym mroku zajaśniała biała sukienka, błysnął 
złotobursztynowy warkocz.

— Przepraszam.
Dygnęła zarumieniona.
— Myślałam, że pani Anna sama... Nie wiedzia­

łam, że goście... Wracałam z leKcji muzyki i wstą­
piłam...

— .Chodź tu bliżej kochanie. Jak ślicznie wystro­
jona... Od stóp do głowy biała. To wszystkie dzlew- 
cz3Tiki na lekcje tak cudnie się stroją? Nawet per- 

.funty...
— To mamusi...
Gorący rumieniec rozpalił się różanym blaskiem 

na ściągłej twarzyczce, w  zielonych oczath zhświo- 
c}ła wstydliwa mgła.

— Wzięłam z szafy troszeczkę. O, mamusia po­
zwoliłaby z pewnością. I chciała zaweze, żebym była 
ładnie ubrana i czyściutka. To, choć lej nie ma, sta­
ram się wciąż. Aż bona się drfwi. Mówi:'Odkąd pani 
pojechała, to panienka z?v-sze jak z pudełeczka wy­
jęta. Ale wiem, że robię tem mamusi prr-femnoód, 
chociaż nie widzi mme. A może widzi? Zdaje mi się, 
ze widzi z pewnością, stamtąd, z kraju swej bajki, 
po którą poszła...

_  To córka Marynki, — Sizepnęła Anna, zwra­
cając twarz ku Oiwidowi.

_  Poszła po bajkę? — spyta! łagodnie, nachy­
lając się nad dziewczynką.

_  Tak, proszę pana. Napisała do mnie. Na po 
duszce rano znalazłam karteczkę, żebrm się nie smu­
ciła, bo mamusia pojechała po najpięknfcfczt bajkę, 
jaka jest na świecie. Z początku płakałam trochę, ale 
nie dużo, bc pomyślałam sobie zaraz, Se musi’ t ik  
być, że bajki są zawsze daleko...

Rozbłysły ut*cki uf»em m a-^faem  póunecłuft*' 
ifcp oczy, 1 yl ►Ar"--
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Przepiękny oramat życ.owy w 5 częściach poć tytułem:

W y s p a  b e z d o m n y c h
(Przebudzenie) 278611

i _  W głównej roh najwybitniejszy artysta to n y  Nord sk Allref1 filiettW hJ
1  a B l  B i l l vM O f a l  Doskonała gra artystów, przepiękna inscenizacja i reżyseria dodaje dr*

i f a w  W I I H l  matowi życia i wyrazu głębokiej myśli'. P ljdto doborowe uzupełnlem *

/Uposażeni# profesorów 
szkół wyższych.

/  SfBOJEKT USTAWODAWCZY.
Według przedłożonego już Sejmowi projektu 

ustawy, uposażenie profesora szkoły wyższej
(czyli „akademickiej* — jak się projekt wyraża) 
sk ładasię : a) z płacy zasadniczej, b) z dodatku za 
wysługę lat, c) z dodatku za studja wyższe, d) z 
dodatku arożyźnianego.

Ad a) p łaca zasadnicza profesora zwyczajnego 
równą jest płacy urzędnika IV. stopnia (szefa se­
kcji) i wvnosi 3 200 Mk miesięcznie. Płaca profe­
sora nadzwyczajnego równą jest płacy urzędnika 
V. stopnia i wynosi 2.6C0 Mk.

Ad b) Dodatek za wysługę wynosi 2 i yół 
procent płacy zasadniczej za każdy rok słuzoy. 
Przy jego obliczeniu obowiązują analogicznie prze­
pisy dotyczące urzędników z tą zmianą, że profe­
sorom  policzą się .w  każdym razie przy wymiarze 
tego dodatku oałkowity czas służby spędzony 
w charakterze profesora lub pomocnika nauko 
wego w polskiej szkole akademickiej". Podczas 
gdy urzędnikom można zaliczyć co najwyżej 20 lat 
słuzoy, zalicza się profesorom całkowity czas służby, 
zatem ewentualnie powyżej 20 lat.

Niezupełnie jest jasnem, kogo ustawa ro­
zumie przez „pomocnika naukowego". Z interpre­
tacji projektu wynika, że pod to pojęcie podpadają 
niewątpliwie: adjunkd, kustosze, protektorzy, kon­
struktorzy, obserwatorowie i asystenci. Wątpliwe 
jest, czy naiezą tu docenci prywatni i płatni, za­
stępcy profesorów i inni wykładający na podstawie 
zlecenia. Pod tym względem należałoby w ustawje 
wprowadzić poprawki.

Nie może ulegać wątpliwości, że profesorom 
zalicza się też przy tym dodatku lata służby nie 
profesorskiej, lecz spędzonej dawn ej w służbie pu­
blicznej np. urzędniczej. Gdyby bowiem byli nie 
profesorami lecz urzędnikami, to te lata byłyby do- 
liczone. Jednak i tutaj wskazauąby była w ustawie 
większa jasność.

Ad c) Przepisy o dodatku za studja wyższe 
są tuiaj te same, co dla urzędników. A więc liczy 
się 4 0/„ płacy zesadmezej „za każdy rok normal­
nych studjów wyższych na jednym fakultecie uni­
wersytetu lub równorzędnego zakładu naukowego 
zakończonych przepisanymi egzaminami". Nie jest 
to słusznem, gdyż studja wyższe u przyszłych pio- 
fesorów trwają zwykle dłużej niż „normalnie na 
jednym fakultec e“ np. obejmują dwa fakultety (pra­
wo i filozofję, medycynę i filozofję itp.) albo też 
uzupełniane są studjami dalszymi na zagranicznych 
axaderrjach. Należałoby przeto wprowadzić w 
tym duchu poprawkę albo podnieść procent do­
datku.

Ad d) Dodatek drożyźniany profesorski jest 
taki sam. jak ur/ędniczy odnośnego stopnia. Zależy 
zatem od wielkości rodziny i klasy miejscowości. 
Tak zwany „klucz cyfrowy" wynosi u profesorów 
zwyczajnych 28—31—34—37, u nadzwyczajnych 
24—27—30—33, zależnie od tego, czy profesor 
jest samotnym czy rna rodzinę małą, średnią lub 
dużą. Klucz ten będzie mnożonym przez „mnóż ik“ 
na razie nieznany, ten sam, który ODOwiązywać bę­
dzie u urzędników.

Adjunt<ci, kustosze, prorektorzy, konstruktorzy 
i obserwatorowie otrzymują takie uposażenie jak 
nauczyciele szkoZ średnich, nadto zas dodatek po 
400 Mk miesięcznie.

Asystenci starsi otizymują takie uposażane jak 
nauczyciele szkót średnich, bez dodatku,

Asystenci młodsi '^demonstratorzy, eiewt) o- 
trzymują takie uposażenie jak nauczyciele szkół 
średnich nie posiadający UKOńczOnego wyższego 
wykształcenia.

Zastępcy profesorów, powołani do wykładów 
na nieobsadzónej katedrze pobierają przez czas za­
stępstwa 75 proc. (dotąd 60 proc.) płacy zasadni­
cze i doda.ku drożyzn anego profesorów zwy- 
czanych. Zastępcy asystentów pobierają 75 proc. 
uposażenia asystenta.

Wynagrodzenie za wykłady odbywana na p o d - ' 
stawie osobnego zlecenia wynosi za godzinę ty­
godniową wykłaau 3.000 ,Mk rocznie, 1.500 pół- 
rocznie, 1.0CD trymestralnie.

Lektofowie otrzymają rocznie 2.100 za iedną 
godzinę tygodniowo.

Dodatek rektorski wynos.ć będzie 1 000 Mk, 
dziekański 600 miesięcznie.

Dodatek z i  kierow niczo seminariów, kli­
nik itp. — 250 Mk miesięcznie, jeżeli ilość ucz­
niów nie przenosi 130, w przeciwnym razie 500 
Mk miesięcznie.

Ustawa ma wejść w życ:e 1 maja br., bedóe 
zatem działać wstecz, z wyjątkiem przepisów o do 
datku za wysługę lat i za wyższe studja, co zacznie 
obowiązywać dopiero 1 lipca br.

„Wypłaty dokonane w ciągu marca i kwietnia 
na poczet uposażenia za kwiecień i maj br. uważa 
się za bezzwrotny dodatek legulacyjny do uposa­
żenia za marztc i kwiecień“v Z tego a contrario 
wynika, że wypłaty dokonane ewent. na uposaże­
nie za maj i czerwiec są tylko zaliczkami na poczet 
nowych poborów.

Ą'   .

Aprtrwizacłn 
urzędniKów pocztowych.

Poseł Władysław Dębski zajął się na skutek 
memoriałów przysłanych na Jego ręce przez praco­
wników pocztowych energicznie sprawa aprowjzacji, 
a starania jogo sprawę posunęły naprzód. co wyni­
ka z przesłanego na jego ręce dodatkowego sprawo­
zdania ministerstwa rn>czt 1 telegrafów.

Pismo to ze względu na wagę tej sprawy dla 
pracowników pocztowych podajemy w dosłownem 
brzmieniu:

Ministerstwo poczt i telegrafów. 'Prezydium. 
Nr. 2996'Pr.

Warszawa, dnia 22 maja 1920.
Do Pana Władysława Dębskiego, Posła na 

Sejm Ustawodawczy w Warszawie,
Zwracając w załączeniu pismo Zarządu Koła 

Miejscowego Związku Pracowników Poczt .i Tele­
grafu w Złoczowie, wyjaśnia się dodatkowo sprawę 
aprowizacji Pracowników P. i T , jak następuje:

Wskutek licznych skarg Piacowników P. i T. 
na niereg^aine i niedostateczne aprowidowanie ich 
za pośrednictwem Starostw, wyłączyło Minister­
stwo Aprowizacji -zarządzeniem z 4 grudnia 1919 
Nr. 217 rozdział dodatkowej aprowizacji między tych 
pracowników z zakresu swojej działalrości i prze­
niosło ten obowiązek na Oddzjał Aprowizacyjny przy 
Mimsterstwie Poczt i Telegrafów.

Obowiązku tego nie był w możności Oddział 
'Aprowizacyjny wypełniać dotychczas w sposób, za­
dawalający wszystkich, z powodu wielkich trudno­
ści w  wydobyciu dostatecznego przydziału i kredy­
tu na kupno najniezbędniejszych do życia artykułów. 
Również wiele trudności nastręczał rozdział przy­
działu międny poszczególnych pracowników z po­
wodu złych warunków komunikacyjnych.

Obecnie sprawa aprowizacji dodatkowej Praco­
wników P. I T. znajduje się na drodze do poprawy.

Oddział Aprowiizaoyjny Ministerstwa P. i T. o- 
trrymuje już przydział artykułów kontyngentowych 
jak maka, cukier eic. regula-niej. W ystarano się już 
o materjały na ubrania i bieliznę, jakoteż i skórę 
twardą i miękką w ilościach wystarczających do 
obdzielenia wszystkich Pracowników P. i T  Z dru­
giej strony Ministerstwo P. i T. zarządziła utworze­
nie „Okręgowych Oddziałów Rozdzielczych" w sie­
dzibach Dyrekcji pocztowych i „Stacji Rozdziel- 
czych11 przy większych urzędach pocztowych, celem 
ułatwienia równego i szybkiego dostarczenia przy­
działów Pracownikom P. i T. w  miejscu ich urzędo­
wania, bez uciążliwej i kosztownej potrzeby w ysy­
łania delegatów do W arszawy.

W końcu nadmienia się, że żalący się w  przy­
ległem piśmie pracownicy P. i T. pobrali w osta­
tnich dniach zaległe przydziały żywnościowe t czę­
ściowo zostali obdzieleni materiałami włóknistemu i 
skórą. Wszystkicn pracowników P. i T. nie było mo­
żna obdzielić materiałami i skórą, gdyż Ministerstwo 
P. i T. mimo usilnych starań nie uzyskało jeszcze 
dotychczas kredytu, potrzebnego na wykupieme ca­
łego przydziału.

t a m o  t a n
Zebrani dnia 15. maja br. w  sali obrad'lwowskiej 

Izby handlowej i przemysłowej reprezentanci stowa­
rzyszeń rolniczych, losowych, handlowych i prze­
mysłowych, a mianowicie: Lwowskiego Zjednocze­
nia Ziemian, Towarzystwa Gospodarskiego we Lwo­
wie, Małopolskiego Towarzystwa Leśnego, Lwow­
skiej Izby handlowej i przemysłowej, tudzież Gieldv 
Towarowej, Krakowskiego Zjednoczen-a Ziemian, 
Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego, krakow­
skiej tudzież bnodzkicj Izby handlowej, przedstawi- 
siele instytucji, grup i firm. jak niemn-ej liczni wiar 
ścicide lasów i zakładów przemysłowp-drzewnych, 
widząc w zrzeszeniu wszystkich zainteresowanych 
w przemyśle drzewnym warunek i rękojmię pomyśl­
nego rozwoju przemysłu tego. rozwoju leżącego w in­
teresie tak poszczególnych jednostek, jak i ogółu, 
jednomyślnie postanowili założyć zrzeszenie takie 
pod nazwą „Towarzystwo Drzewne" i uchwalając 
statut jego, powołali je do życia.

Celem „Towarzystwa Drzewnego" jest ochrona 
i rozwój przemysłu drzewnego w  najszerszem tego 
słowa znaczeniu, tj. eksploatacji drzewostanów i 
przeróbki drewna, idący po wspólnej linji interesów 
tak jednostek, jak i całości przemysłu tego, ku po­
mnożeniu bogactwa społecznego, podniesieniu siły 
ekonomicznej państwa polskiego, na dobę obecną 
przez skrzepienie jego waluty drogą rozwoju w y­
twórczości i eksportu drzewnego, przez współudział

w przeprowadzeniu dzieła odbudowy, Dla własnyd* 
zysków swoich Towarzystwo pracować nie Wdzie-

Gwarancję tego kierunku działalności Towar© 
stwa, są glosy wirylne w wydziaie jego, statutów* 
zapewniono delegatom po wyż nazwanych wszyst­
kich instytucji i stowarzyszeń rolniczych, ła tw ych , 
handlowych i przemysłowych.

Ną podstawie dokonanych wyborów i delegaci* 
wiry listów, weszli w  skład wydziału: jako pr t z t i  
Włodzimierz hr. Dzieduszycki, jako wiceprezesi: łnz- 
C y rjl Kochanowski. August hr. Krasicki i inż. Lebt 
Szlapak; jako członkowie: Wilhelm Ader. JuljUSZ
Aleksander hr. Bielski, dr. Bruno Felter, Adolf Ki" 
sler, Arnold Kolischer. Karol Krusenstem. Konrad 
Łuszczewski, dr. Marceli Paneth, Wilhelm Schmidt. 
Romuald Sozański. Adam hr. Stadnicki, Jan Szc© , 
gielski, Leon hr. Szeptycki, Zdzisław hr. TamowsD. 
Szymon Ułam, Jan Wasung.

Wybrano do komisji szkontruląced pp.: di P a j 'i 
włai Csałę, inż. Romana Sluszkdewicza i Adolfa Bo 
raka.

Jako członków sądu polubownego pp.: Aieksan 
dra Dębskiego, Stanisława Rybickiego, Kazimierz* 
uąsionowskiego. dr. Jonasza Reinholda i dr. Adiers- 
berga.

By cel swój osiągnąć, musi „Towarzystwo Drze-, 
wne“ mieć prawo zabierania głosu we wszelkich 
sprawach, dotyczących przemysłu drzewnego, a gios 
ten winier też ważyć na srali rozstrzygnięć ustawą 
dawstwa i rządu Państwa Polskiego. Prawo to daj* 
Towarzystwu — przez wybitny udział w  jego zarzą- 
dzie delegatów instyTuoji ogólnej użyteczności. staH ” , 
towo zabezpieczony kierunek pracy, zmierzający kń 
dobru ogólnemu, a wzmocni je jak najliczniejsze przy-’ 
stąpienie do Towarzystwa właścicieli lasów, raki?' 
dów przemysłowo-drzcwnych, tudzież firm i osób, 
trudniących się eksploatacja drzewostanów

Informacji o warunkach przyjęcia do Towarzy- : 
stwa udziela i zgłoszenia przystąpienia przyjmuje P- 
Jan Szczygielski, naczelny inspektor leśnictwa, ptztf 
Komitecie 'tow arzystw a Gospodarskiego we Lwa- j  
wie, ul. Kopernika 1. 20. 2791 i

MAŁY FEJLETON,

Inteligentny wychowawca.
T od  Berlinem, tfffcttaleko cmentarza Friedrichs- 

felde', znajduje się miejscowość Lindcnhof, w której 
jest zakład poprawczy dla dzieci o złych, zbrodni* 
czych popędach i dla wykolejonej młodzieży. Na 
czele zakładu stoi niejaki Karl Wilker.

Musi to być cziowiek dobry i pełen poświę­
c e n i  — przynajmniej tak piszą dziennik' niemiec­
kie, czemu zresztą chętnie wierzę. Nad dziećmi bar- 
dzo pracuje i stara się uszlachetnić je wszelkieml 
możllweml sposobami. Między innemi stara się n* 
nie wpływać przy pomocy sztuk pięknych, co na­
leży nazwać pomysłem ńieledwie gienialnym. Du­
sza o inklinacjach zbrodniczych nieraz spokrewnio­
na jest z g’enjuszem swą accrmalnością.

Ale Karl Wilker wpadł na pomysł. Każe grać 
dzieciom: Taniec śmierci. Sprawozdawca niemiecki 
tale to przedstawienie opisuje:

Chłopcy wraz z dziewczętami sami zbudowali 
sobie sceię  i sporządzili kostiumy. Po zgaszeniu 
lamp jjłoną tylko dwa czerwone światła. W półcie­
niu sceny pojawia się pięcioro dzieci biało ubra-. 
nych. Wzruszająco niewyrobionym a przecie opa­
nowanym i miarowym głosem zwiastują człowiekowi 
jtgo  pięć rodzajów śmierci. Rozlegają się dźw ięk i 
fisharmonji, zagłuszo ie śpiczastemi toinami fletu i 
warczeniem bębna. Ziawia się śmierć, wzywając*, 
ludzi do ostatniego tańca ze sobą. Zaczyna się P°'! 
wolny taniec. W ciemnościach rozlegają się miaro­
we krok : ku scenie kieruje się pochód i zatrzy*. 
muje się w półzmroku, w którym martwo lś°' 
woskowa twarz Śmierci. Śmierć wydaje wyrok. Na­
przód umiera król, potem królowa, noterr. kapłan, 
sędzia, lekarz, mieszczanin, lancknecht, czysta dzie­
wica, wreszcie matka z małem dziecięciem, h ó fe 
śmierć wyjmuje jej z objęć.

Tak ta młodzież, często nieodpowiedzialna ** 
swe grzechy, gra tę czystą sztukę pisze spi** 
wozdawca niemiecki.

Nie byłem mady w  zakładzie poprawczy*!1' 
ale przeć e i na mnie spróbowano raz podob*1* 
metody pedagogicznej. Było to dawno temu, *  
czasach mego dzieciństwa, kiedyśmy mieszkali ri* 
wsi, w Niepołomickiem, nad Wisłą — jako że „ 1®; 
jestem Mazur. Rodzice mieli poskładać w okolKŁ 
wizyty i musieli zostawić nas w domu pod op»f 
jednego 2 najmłodszych wujów.

— Uwaźajże, Wiciu, żeby ci się dzieci i" ■ 
porózbiegały — napominała go moja matka -*■ 
Wisła blizko, jeszcze mi które utonie! . t

— Nic fię nie bójr Helenko — u-pofcl9
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^ ° .  — Juz ja sobie z  fazaskrońcami* po-

1 poradził sobie, 
dat  ? ebra* nas wszystkich i zaczał n?m opowia- 
BDi- ,ne historje o duchach, strzygach, trupach, 

szkieletach. Baliśmy się i słuchaliśmy, 
w°niąc ze strachu zębami. 

i# .-Kiedy rodzice wrócili; zastali nas dygocących 
'Wnyn, kącie salonu.

~ Nie porozbiegaly ci się dzieci ? — pytała 
naszego opiekuna.

Chłopcy grzeczni, siedzą w kącie, jak tru- 
odpowiedział Wicio.

Jeszcze-by leź!
2 a czekoladę całego świata nie byłby się ża* 

4 nas ani na krok ruszył1
T er» . 1

* -  - N A D E S Ł A N E .  -
(Za rubrykę tę Redakcja me odpowiada). v

4  P ® Ł M  2771

Od dzisiaj “ £2S?i“
Słynny dramal Gerharda Mauptmana

(6 aktów).

Bd&A G ill iD
w’lir> Henny Portem

1 113/20.

, Posada dyrektora
% ■  "i mgjskfej rssźnl fssf zaraz uo o bicia.

Reflektanci winni być w posiadaniu aprobacji 
Weterynarza. Pobory poalug Id. IV pragmatyki 

| elsktej (odpowiadającej kl. 8 rozporządzenia N. R. 
31. 7. 191^.

*) Pensja podstawowa 8900 Mk.
) dodatek starszeństwa za każdy rok 1/50 pensji 

podstawowej, 
v  dodatek na żonę 1/6 od a i b.
**) dodatek na każde dziecko niżej 18 lat — 1/25 

od a i b., *:/90i,
*' bieżący dodatek drożyżniany 20°/o od a, b, t,
h  1 d,
’ nadzwyczajny dodatek drożyżniany 50% ogól­

nej pensji. * Oprócz tego wolne mieszkanie, 
t z  prawem używania większego ogrodu owoco- 
( 'vego i warzywnego przy domu i dobra spo- 
|  sobność wykonywania dobrze opłacającej się 
* praktyki prywatnej. 

jv Piśmienne odwrotne zgłoszenia z dokładnym 
yciorySem j Za/ączeriem uwierzytelnionych kopji 

ladet tw, przyjmuje niżej podpisany
q Magistrat.

nle*no, dnia 17 maja 1920 r.

Samain.
„La Chimćre“.

J-nimerr poprzez miasto snem spowite leci 
Olo Crłowiek zadrżał — i ,uż w ślepym szale 

bieiinie za nią, by ujrzeć jej oczy-opale^.:
^  ktcirsch zwodniczych blasków niebo całe świeci

j^-bca dom swój, ognisko, matkę, żonę. dzieci,
CtEa ją na ich smatki nieczuły i żale, 

ftoany przemożną siłą, nie aba o  to  wcale, 
le PO drodze zniszczenie, śm ierć i tozDacz n iec i

^Pjjńał ją — a Chimeia, pewna swej zdobyczy, 
v staje straszna, z uciechy przeraźliwie ryczy 

S tapia w nim ostre swe żelazne szpony.

£ Człowiek, poszarpany, krwią cały zbro eony,
Wa. w patrzony w oczy Chimery zwodnicze, 

a cichy uśmiech szczęścia krasi mu oblicze.
Przełożył K a z im ie rz  2 tv ch ło w sk Ł

L ist młodzieży ateiemiefilej.

0 ^ rzypouiinaniy Młodzieży Akademickiej, że dziś 
^ ^ d z , 4-tej nopoludnlu odbędzie się wiec młodzieży 
Ui; prawie plebiscytu w gmachu b. sejmu. W czasie 

* wykłady i ćwiczenia na podstawie uchwały 
M zawieszone. Konferencja Międzystowarzy- 

°towa.

hIł0LACY! PAMIĘTAJMY O PI E3ISCYT ACHl 
^ ^ alki przyjmuje Koraito* Obrony Kresów Zacbo- 

n ch Lwów, piać Mariacki, L. 10.“

W f ó f ó m o ś s i  m i m l
Lwów, 27 maja. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We czwartek 27 bm. o g. 7 w. po raz pierwszy 

„Ponad śnieg ', diamat w 3 aktach Stetena Żerom­
skiego.

REPERTUAR TEATRU U l .  ART. „CZWÓRKA" 
tul. Rejtana I. 3):

Program XXIII. od wtorku 25-go maja, codzien­
nie o godz. 7.30 w^ecz. Prolog. Zbigniew Orvicz. — 
Gościnny w ystęp: Jerzy Boroński, recytacje i Puuc 
Safyety, tańce klasyczne. — Anda Kitschman i Ma­
rek Windheim, w swoim repertuarze. — Paulina 
Noskowska, piosenki liryczne. — Na ogólne żądanie 
wznowione- „Subtelna psychologia, sketeh w 1 akcie 
Wirna z Audą Kitschman, Jerzym Borońskim, Zbignie­
wem Grwiczem i Markiem Winaheimem w głównych 
rolach. — Konferuje Zbigniew Orwicz,

Bilety wcześniej u G. Seyfaria (Akademicka 6), 
a od 6-ej wiecz. przy kasie.

— Repertuar „Chochlika Lwowskiego** w ogrodzie 
Jezuickim: „Posługacz aktorem**, farsa, „Przy sza­
chach** sketeh, oraz sola wybitnych artystów. — Po­
czątek koncertu o g. 6, przedstawienia o 8 w, 2716

— „APOLLO'*. Dziś dramat Hauptmana „Róża 
Bcrnd“, z Henny Porten, ó aktów.

Do naszych prenumeratorów. Celem ułat nenia 
manipulacji biurowej prosimy przy wysyłkach pie­
niężnych, podawać zawsze na odcinku przekazu cel, 
na jakf kwota jest przeznaczona.

Prenumeratorów miejscowych prosimy o uisz­
czenie przedpłaty w  kantorze „Słowa PolkLiego'1, ul. 
Zimorowicza 11—15.

Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o 
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z o- 
paskj „Słowa Polskiego**.

— Urząd emigracyjny. „Monitor Polski1* ogłasza 
rozporządzenie Rady ministrów o utworzeniu Urzę 
du emigacyjuego przy ministerstwie oracy i omeki 
połecznej. Urząd ten ześrodkowywać będzie w sobie 
wszystkie sprawy, dotyczące reemigracji, imigtacji 
i opieki nad wychodźcami.

— Małopolska ogniskiem największego w Europie 
przemysłu. P. Z. Dębicki, który obecnie raizem z Wł, 
Reymontem i dr. W. Stefczykicm bawi już w Sta­
nach Zjednoczonych dia propagandy pożyczki dola­
rowej, nadesłał „Kurjerowi warszawskiemu'* artykuł 
datowany z Paryża, w którym czytamy:

— Sami nie przypuszczacie, jak wy jesteście bo­
gaci — mówił wybróbowsny, dobry nasz przyjaciel, 
Georgcs Bienaime z „La Victoire‘. W waszych bo­
gactwach naturalnych jest wasza przyszła potęga.

I tu za< zsł wyliczać mineralne zasoby naszei 
ziemi, z zapałem twierdząc, że ten iej pas, który 
rozciąga się od Krakowa po Nadwórnę w Galicji 
wschodniej, będzie za lat 25—30 ogniskiem najwięk­
szego w Enrtopie przemysłu. — Jak widzimy z Wetu 
tego, zdają sobie sprawę cudzoziemcy — nie wie i 
nie chce o nim wiedzieć — niestety — tylko nasza 
Warszawa i czynniki tam decydujące.

— Śmierć arugiego adjutarta Naczelnika Państwa. 
Z Żytomierza donoszą, że zmarł tam na tyfus plami­
sty ś. p. rotm. Janusz Olszewski, osobisty adjutant 
Naczelnika Państwa. Ś. p. Ciszewski służył dawniej 
w ułanach Beliny i zdobył sobie uznanie nieu&ięto- 
ścią charakteru po zamknięciu Legionistów w obo­
zach. Z tego rowodu wywieziono go do twierdzy 
Wert, gdzie więziono najniebezpieczniejszych poli­
tycznie osobników. Po powrocie do kraju w r. 1918 
ś. p Olszewski zgłosił się znowu oo wojska polskie­
go i został powołany do boku Naczelnika Pańs+wa 
w chaiakterze adjutanta osobistego.

— Polityk rosyjski w Warszawie. Do Warsżawy 
przybył Karol Neude, jeden z leaderów kadeckich i 
b. podsekretarz stanu w tymczasowym rządzie ros. 
z roku 1917.

— Pierwsze czereśnie. Wszystkie pojawiające sję 
kolejno kwiaty i owoce są w  tym roku wybrykom 
natury, której podobało się wystąpić z swemi doru- 
cznemi sensacjami o mies;ąc zawcześnie. A więc już 
z końcem maja możemy jeść zupełnie dojrzałe cze­
reśnie i to nie sprowadzane, ab czerwronjejące sie 
w  naszych swojskich sadach. Wiązanka kosztuje 1 
markę.

— 1900 oficerów z oddziałów gahcyjsko-ukraiń- 
skich, które współdziałały w walkach przeciw nam, 
zostało umieszczonych w  obozach koncentracyj­
nych na Pomorzu. Większość tych oficerów prze­
wieziono przez Lwów.

Zbrórka z dnia 9/5 maja 1920 urządzona przez Tow. 
„Ochrcna Ziemi" polskiej ne zakunno ziemi dL inwalidów 

obrony Lwowa, przyniosą na czvSto 12.263 ko.-on i 18 
halerzy, którą to kwotę Tow^rzy^tro złożyło na książe­
czkę Nr. 848 Banku Związku Ziemian, dziękując publi­
czności za .szczodrą ofiarność, paniom zbierającym za pracę.

Przewodniczą :a Stanisława Wołkowie! a-2787

W dzielnicy Gródeckiej Czytelnicy nasi zaeęte*- 
trywać się mogą w „Słowo Polskie'* w handlu ko­
rzennym p. KuLinowskiego przy ul. Gródeckiej 13 
i w sklepie spożywczym Romanowskiej Zofji, ul. N 1 
Bcojue L%  ' ' "  " . . . . .  - ć676

Wojna światowa zniszczyła budynki szkół powcz* 
w Drotobyczu. Akta szkolne i księgozbiory popalono, 
z gabinetów przyrodniczych zostały połamane szczątki- 
P inwazji rosyjskiej pościągano ławki, stoły i tablice, bę­
dące już cżęściowo w posiadaniu p,ywatnem. skucionu 
młodzież i iozpoczęła się prawidłowa nauka ku wielkiej 
radości rodziców i dziatwy. Tysko 9 kl. Szkoła żeńska 
im- Kr. Jadwigi, najstarsza i najwyższa w ’ powiecie, po 
której ukończeniu Tyl; dziewcząt otr#\muje juz różne po­
sady, r więc chieb uczciwy — została dalej be? dachu, 
tuląc się po obcych zakładach, i w < iasnych ubikacjach 
swej filji. gdyż budynek szkolny były Magistrat żamienił 
na sklepy Zawierucha w- r. 1918/19 d nełmła zriszczen.a. 
Nie pozostało nic, ani ławek, ani sio ów, ani tablic. Odar­
te i odrapane ściany izb szkolnych budziły przerażenie. 
G nauce nie mogło być mowy.

Gdy na czele Zarządu miasta stanął T. Mateusi Ba­
licki, stosunki sie zmieniły, jaKby aa dotknięciem różczki 
zaczarowanej. Kwotą 800.000 k. Które cuaem wy i o był P. 
Balicki, odrestaurowane 8 szkół, zaopatrzono w nowe 
urrączenie i m łodzież wraz z nauczycielstwem ze łzami 
rauoćci wróciła ao swych kochanych murów.

Za to zrozumień e. czem dia naredu jest S7-koła; 
za iak gorące zajęcie s ą  nią; za szybką odbudowę i wy­
posażenie jej w sprzęty należą się dzięki obecnemu Za­
rządowi Miasta a szczególni Wielmożnemu Panu Muta- 
uszowi Balickiemu, Który b«z skrzywienia się przyjmo­
wał ciągle odwiedziny Zarządów, uwzględniał ż y c z e ń i  
osob ste,ni wpływami zachęcał rrem itślnikóy do pospie­
chu, walcząc równocześnie z brakiem pieniędzy w K isie 
miejskiej- 2783

Za wszystkie te trudy, zabiegi i serdeczne zajęcie 
się sprawą wychowania, składają

Z a r z ą d o w i m iasta D ro ls rn y tza  a szcze g ó ln is 
W leim utnem u Panu M a r zu s ^ o ^ i BaUcHtem u 

Ftuhro fne za p ia ć 1*!

Zarządy szkół.
  1

#  W obroisie Śląska cieszyńskiego. Onfcgdaj zgo­
dnie z zapowiedzią Naczelnik Państwa Józef Piłsuds­
ki przyjął w Belwederze delegacje niedzielnych wie­
ców w sprawie gwałtów czeskich na Śląsku cieszyń­
skim. Przedstawił delegacje Naczelnikowi Państwa 
poseł Czerniewski, potem kolejno o sytuacji na tere­
nie cieszyńskim mówili- członek głównego komitetu 
plebiscytowego profesor Niebrój. cziOnek warszaw­
skiego komitetu plebiscytowego inż. Kozłowski i txv 
seł udyk. Naczelnik Państwa oświadczył, że śledzi 
bacznie przebieg wypadków w Cieszyńskiem i zrobi 
wszystko, co będzie w  jego mocy, by nieznośną sy­
tuację poprawić.

#  Zjazd muzyków polskich. Celem zwołania po­
wszechnego zjazdu muzyków polskich w  Warszawie, 
zawiązał się komitet organizacyjny, do którego pre­
zydium weszli pp.: Henryk Melcer przewodniczący, 
Ludomir Różycki j Karol Szymanowski.

7 a k r a j u *
TŁUMACZ.

Otrzymujemy następujące pismo:
Zamieszczona w nr. 81 Słowa PolskT z dn 18 

lutego br. korespondencja z Tłumacza wymaga pew­
nego sprostowania i uzupełnienia. Ze słów bowiem 
tam pomieszczonych, że „sekcja parcelacyjna O. N. 
czuwa nad sprzedawczykami, którzy dlą Judaszow- 
skich srebrników gotowi wyzbywać swe dobra w 
obce ręce, że walka z tą kategorją ludzi często bar­
dzo trudna itd.“ wysnućby można wniosek .bardzo 
ujemny dla całego tutejszego obywatelstwa. Stwier­
dzić musimy z przyjemnością, że przeważna część 
miejscowych obywateli bierze czynnj udział w pra­
cach O. N. i nietylko, że nie działa dotychczas ra  
niekorzyść polskości, ale sama podaje środki i sposo­
by, jakich należy używać dla ugruntowani* polsko­
ści w  powiecie.

Na jednem. z posiedzeń wydziału P. O. N cii 
obywatele potępili publicznie i wyparli się zupełnie 
otwarcie fednego z tutejszych obywateli, który 
sprzedał cześć swego majątku obcym, uważając to 
za czyn mahonorowy i nieobj^watclski. Gdy &cda- 
my, że obecni na posiedzeniu obywatele Przyjęli bez 
zastrzeżeń proponowany przez O. N. podatek naro­
dów™ na izecz potrzeb powiatu i siebie nim obcią­
żyli, będzie 10 chyba dostateczne świadectwo dobrej 
woli i chęci współpracy dla dobra Ojczyzny. Przy­
znać musjmy, że poza tą grupą po obywatelsku my­
ślących jednostek, któie prócz celów osobistych ma­
ją i cele wyższe na oku, są jednostki nieliczne w p r a ­
wdzie, które psują dobrą opinję obywateli i jako ta­
kie zasługują i musza być piętnowane nawet po 
imieniu, gdy zajdzie tego konieczna potrzeba.

Tłumacz, w  maju 1920.
Powiatowa Organizacja Narodowa: Ks. Edward 

Tabaczkcwski, prezes; KasDer Mołczanowski, se 
kretarz.

ZALESZCZYKI.
Z życia Organizacji Naród. — Obchód rocznicy u* 
wolnienia powiatu od inwazji ukraińskiej,   Choro­
by I brak lekarza powiatowego. — Sprzedawczycy.

Niedawno powołana nanowo do życia pow. Or­
ganizacja Narodowa zaczyna rozwijać energiczną1 
działalność. Przeprowadza się organizację powiatu 
zapomoeą mężów zaufania w  ten sposób, że żaden 
Polak i Polna od 17 roku życia nie zostanie poza 
obrębem prga jizacji, Fundusze na prace narodowe'
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zbierać się będzie w ten sposób, że każdy członek 
organizacji ma się dobrowolnie opodatkować. Ponie­
waż zaczynają niektórzy właściciele dóbr sprzeda­
wać ziemię w  obce ręce, postanowiono zwrócić się 
do nich z apelem, aby zaprzestali pozbywać się zie­
mi ze szkodą narodową i zagrożono, że każdy po 
doLny czyn będzie piętnowany publicznie.

W dniu 18 Iipca ma się odbyć oLchód rocznicy 
uwolnienia powiatu z inwazji ukraińskiej.

Tyfus zabiera w dalszym ciągu ofiary z pośród 
ludn >ści powiatu. Lekarza powiatowego nie mamy 
od roku, a jego miejsce zajmuje tymczasowo sekun- 
iłarfusz szpitala powszechnego dr. Abraham Rosen, 
Ssas na czele szpitala stoi di. Doliński, osławiony 
wróg Polaków, który teraz jeszcze urzęduje i roz­
mawia 2 personalem polskim szpitala tylko po rusku. 
Polska ludność obawia się wprost dostać się do te­
go szpitala. Epidemja zabiera też liczne ofiary z po- 
feród żołnierzy tut. załogi i to nieraz po kilkudniowej 
Chorobie, jak to miała miejsce przed kilku 'lnianu. 
gdzie zmarł młody chłopak Dziadecki, wzbudzając 
jpu,,szecLny żal wśród tutejszego społeczeństwa. 
Należałoby, by właazo wglądnęły w tutejsze stosun­
ki sanitarne.

Polskiemu stanowi posiadania grozi coraz wię­
ksze niebezpieczeństwo. Przechodzą realności miej­
skie i ziemia w obce ręce. W ostatnich czasach 
sprzedab żydom domy w Zaleszczykach: p. Narolski, 
radca sądowy przy wyższym sądzie we Lwowie, p. 
JVł. Stańkowski, urzędnik bankowy, który przeniósł

do rafinerji w Trzebini i p. Zdzisław Wolański, 
referent rolniczy przy starosty de w  Samborze. Zie­
mię Rusinem spzedała p, Zofja hr. Rostworowski z 
SJakubówki, zamieszkała we Lwowie, stając w tem 
na równi z Abrahamem Pohorylesem z liimkowfec. 
Wymieniają tu i inne nazwiska, ale można mieć na­
dzieję, że jeszcze obudzi się w njch sumienie naitr 
dowe. W  kołach po obywatelsku myślących istnieje 
projekt niełylko ogłaszania w  dziennikach nazwisk 
sprzedawczyków ale i wykluczania ich ze wszystkich 
towarzystw i kooperatyw i przeprowadzanie bez­
względnego bojkotu towarzyskiego.

Z całej Polski.
W obroiiie polskości Torunia. — Hallerczycy na po­
życzkę państwa. — Uroczystość żołnierska w Łę­
czycy. — Śmierć kap. Olszanowskiego, adiutanta 
naczelnika Państwa. — Tragiczny wypadek. — Po­
żar Kałuszyna. — Uniwersyteckie laboratorium che­
miczne w Poznaniu zniszczone. — Usunięcie się mo­
stu bielańskiego. — Nowe pociągi: Parj ż—Kolonia— 
Warszawa. — Wykrycie nadużyć straży granicznej.

W Toruniu odbył się wielki wiec, zorganizowany 
przez stronnictwo mieszczańskie, a zwołany w celu 
zaprotestowania przeciw niemczeniu miasta przez 
obecna radę miejską, Zebrani w  liczbie S.ooO osób 
powzięli rezolucję, domagającą, się natychmiastowe­
go rozwiązania obecnej rady miejskiej i zarządzenia! 
wyborów dlo nowej, oraz by napisy nazw ulic były 
tylko w języku polskim.. Rezolucję tę przesłano do 
centralnych władz w Warszawie.

Jak donoszą pisma, oddżiaf zdemobilizowanych 
Hallerczyków wyjeżdżający w tycn dniach do Ame­
ryki, złożył na pożyozkę państwową 350 000 Mk. Za 
tak patriotyczny czyn, wyrazi! im zastępca dowódcy
O. Q. Pomorza pułk. Mroziński jak najserdeczniejsze 
podziękowanie.

Dnia 22. maja odbyła się w Łęczycy uroczy stość 
wręczenia sztandarów pułkom ziemi Łęczyńskiej 37 
pp. i 2 pułkowi strzelców konnych. Uroczystość zar 
szczycił swą obecnością min. wojny, gen. Leśniew­
ski. Uroczystość rozpoczęta się mszą połową, od­
prawioną orzez biskupa polowego, ks. Galla.

W szpitalu żytomierskim zmarł adjutant Naczel­
nego Wiodza, kap. Janusz Olszanowski, zakaziwszy 
Się tyfusem plamistym. , . i,

Dyrektor Tow. akc. Lilpop Rau Loewenstein p. 
Bronisław Zaleski, jadąc samochodem z W arszaw  
do Lublina, stał się ofiarą wypadku z samochodem. 
Sp, Załęski, jeden z wybitniejszych znawców meta­
lurgii krajowej, był człowiekiem wielkiej pracy i 
prawości charakteru.

Ubiegłej soboty nawiedziła miasteczko Kału­
szyn, w pow. mińsko-mazowieckim straszna kata­
strofa pożaru. W ciągu dwóch godzin spłonęło prze­
szło 60 domów, pozbawiając dachu nad głową około 
jłOó osób.

W lewem skrzydle głównego gmachu uniwer­
syteckiego w  Poznaniu wybuchł onegdaj pożar i zni­
szczył wielką część laboratorjum chemicznego tak, 
że katedra chemji organicznej prof. Antoniego Kor- 
ęzyńskiego została na razie bez możności dalszego 
dzialanja. Straty bardzo zraczne.

W Warszawie pomiędzy cytauelą a Bielanami 
na szosie bielańskiej z niewiadomej przyczyny zer­
wał się most drewniany. Wypadku z ludźmi n|e 
było, ■ , .

Na skutek poi ozumienia niemieckiej delegacji 
pokojowej z komisją francuską uchwalono urucho­
mić dwa pociągi bezpośrednie z Paryża przez Bo- 
lonję do W arszawy i Pragi. Pociągi mają zawierać 
wagony wszystkich klas i wagony sypialne.

W ostatnich czasach do ministerstwa spraw 
wewnętrznych napływały coraz częściej doniesienia
0 oburzających nadużyciach, których dopuszczała 
się straż graniczna w okręgu Zagłębia Dąbrowskie­
go. Na czele tej straży postawiono sporo byłych a- 
ficerów rosyjskich. Dzięki zmowie przemytników i 
straży wytworzyły się tak bezprzykładne stosunki, 
iż przemytnictwo swooodnje rozwinęło się na olbrzy­
mią skalę. Minister Wojciechowski postanowił oso­
biście wglądnąć poza kulisy głośnej coraz bardziej 
sprawy i zjechał w nocy z 19 na 20 maja na miej­
sce V' towarzystwie szefa bezpieczeństwa p Urbano­
wicza, inspektora policji warszawskiej Grabowskie­
go oraz oficerów żandarmerii, poczem przy pomocy 
skonsygnowanych popzcdnio straży policyjnych do­
konano wzdłuż całego pasa granicznego obławy. 
Wynik potwierdzi doniesienia, skonstatowano, że 

przez pas odbywa się nocą swobodny przepęd by­
dła do Niemiec, przemycanie w znacznej ilości złota
1 srebra. Bandy przemytnicze przebrane były w wy­
pożyczone mundury straży granicznej. W następ­
stwie usunięto bezzwłocznie straż graniczną z okrę­
gu Zagłębia i obsadzono granicę kadrami policyjnemi. 
W związku z temi nadużyciami aresztowano ki’ku 
oficerów straży granicznej.

Z KRAKOWA
— Demonstracyjny strajk. Urzędnicy bankowi w 

Krakowie uchwalili na dzień 26. brn.. t. zn. na wczo­
raj, jednodniowy strajk demonstracyjny, jako pro­
test przeciwko nieuwzględnieniu przez większość 
instytucji finansowych żądań urzędników zmierzają­
cych głównie do uzyskania wypłat poborów miesię­
cznych co dni 20. W myśl tej uchwały były .wczoraj 
zamknięte w Krakowie wszystkie banki kasy oszczę­
dności, towarzystwa zaliczkowe, towarzystwa ubez­
pieczeniowe itp.

— Rejestracja osób z okrągów plebiscytowych. Na 
skutek zarządzenia ministerstwa spraw wewnętrz­
nych. dyrekcja policji w Krakowie wezwała wczoraj 
plakatami wszystkie osoby pochodzące z okręgów 
plebiscytowych do zgłoszenia się w dniach 27, 28 i 
29 bm. w poszczególnych biurach dyrekcji policji 
celem zarejestrowania.

— Zgromadzenie górników i hutników polskich 
odbyło się w Krakowie w  dniach 23 i 24 br. Po przy­
jęciu przez delegatów odnośnych sprawozdań, zgro­
madzenie powzięło • szereg uchwał. Między innemi 
uchwalono domagać się rozpoczęcia jeszcze w roku 
bieżącym budowy gmachu akademji górniczej w  Kra­
kowie, oraz interweniować w prezydjum miasta; ce­
lem uzyskania potrzebnej ilości sal na potrzeby aka­
demii. Zgromadzeni postanowili wziąć czynny udział 
w akcji plebiscytowej na Śląsku za pośrednictwem 
utworzonego specjalnie w tym celu komitetu. Po wy­
czerpującej dyskusji zgromadzenie oświadczyło się 
za koniecznością pozostawienia wszystkich spraw 
odnoszących się do stosunków pracy w górnictwie, 
wyłącznej kompetencji władz górniczych i wyraziło 
opinię, że należy z cała stanowczością dążyć do kre­
owania ministerstwa górnictwa. Przedmiotem obrad 
były także stosunki służbowe na kopalniach i po fa- 
chowem przedstawieniu sprawy przez znane w gór­
nictwie osobistości, zgromadzenie wyraziło opinię, 
że ustawodawstwo powinno zająć się w  jak najbliż­
szym czasie sprawą unormowania stosunków pracy, 
oraz płac robotników górniczych a władze dążyć do 
ukrócenie samowoli reprezentacji samozwańczych.

Literatura i sztuka.
* Z  m in is te r s tw a  s z tu k i  Ł k u l tu r y .  Wobec 

krążących pogłosek o szkodliwym — jakoby — 
wpływie zakazu wywozu z granic Pań-twa zabyt­
ków sztuki i kultury, wydanego dc-netem z dnia 
31 października 19 lś  r. na ceny dzieł sztuki 
współczesnej (ai.ystów żyjących) M n sterstwo Sztu­
ki i Kultura wyjaśnia, że zakaz rzeczony — w myśl 
art. 19 wspomnianego dekretu -  istnieje nie mniej, 
niż lat £0 Ruchome dzieła zaś istniejące mniej niż 
lat 50 mogą być uznane za zabyrki jedynie w ra­
zach wyjątkowych na mocy specjalnej decyzji Mi­
nisterstwa Sztuki i Kultury.

Z powyższego wynika przeto jasno, źe wywóz 
z granic Państwa dzieł sztuki współczesnej (arty­
stów żyjących) o ile nie chodzi o dzieło wartości 
wyjątkowe, którego wywóz byłby nienowetowaną 
stratą kulturalną, nie napotyka żadnych przeszkód, 
a więc i rzekomy ujemny wpływ Dekretu na ceny 
dzieł sztuki współczesnej nie może mieć miejsca. 
Nieporozumienie to powstało zapewne z powodu 
koniecziości żaopatrywania się w Ministerstwie 
przez właścicieli wywożonych z kraju dzieł sztuki 
współczesnej w odpowiednie zaświadczenia, stwier­
dzające swobodę wywozu wobec organów celnych; 
które n e mogą być oczywiście ekspertami w rze­
czach sztuki i wykonują kontrolę w omawia­
nym zakresie, zatrzymując na granicy każde dzieło 
sztuki.
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POLSKI ZWIĄZEK MUZ. PEDAGOG.
Bardzo obfity program zawierał 111. 

popis urządzony przez Polski Związek niV*'v.cZ,S j  
pedagogiczny w pierwszy dzień Zielonych ć '
sali Tow. muzycznego, w tej sali, która AistiostęljS j
w dnie powszednie, dzięki stale rezydującemu ^  j 
kjnu stała s !ę przyczyną, że urządzono go *3
w Zielone Święta. Z tego też powodu i
zebrało się niezbyt wiele, co i naturalne, bo 
że żyjemy tradycją, która każe uważać 
dzień Zielonych Świąt za święto lównorzędne Z 
żem Narodzeniem i Wielką Nocą. Zaważyła na sKp 
i piękna pog(«a. zapewne i projekty popołud®
wycn wycieczek, duść, źe publiczności było m<
To, co słyszeliśmy w czasie popisu było p rzew ag  
dobre i interesujące, co więcej, mieliśmyr 
ność zapoznać się z talentami nieprzeciętnym i,-^ 
re lada moment rozwiną skrzydła do lotu, a /4 J S  
i do odlotu... ze Lwowa. Mam tu na myśli uc®?1- 
prof. C. Zaremby p. M. Martiniego, basistę, 
rządzającego ślicznym, peinvm głosem (śpiewał ®!* j  
z: Simone Boccahegra" i „Don Car!osa“ — Ver®r  
go) wykazującego poważne wartości, jakiemi P01̂  
nier. dysponować śpiewak sceniczny (duży tefltff 
rament, gra twarzy). Ten zapewne rozwinie 
skrzydła w net. Toż samo uczyni niechybn e i P- ® 
Lewicka, w której pozna,lśmy rokującą duże 
dzieje sopranistkę. Głos jej o rozległej-skali 
dzo pięknej grze wymaga jeszcze pracy nad 
cą. Jeśli młoda śpiewaczka poprawi nieco u / ^ '  
(rażą pozatetn tony nosowe) każda scena opefOw 
znajdzie w niej pożyteczną s:łę, zwłaszcza, t e : 
śpikwie p. Lewickiej znajduje silny wyraz str^y ,] 
uczuciawa. Obie arje, tak ZŁ,,Toski“ jak i z 
interpretowane były bardzo subtelnie. P. Giiffló^jJ* 
która odśpiewała opowiadanie Mimi z „Cyganerii 1 
„Pieśń o wierzbie" z „Otella", Verdiego, s ły s z a ł  
w zimie. Dla osiągnięcia pełnego wrażenia k o i j j1 
nem wydaje się zmatowanie pewnych jaskrawo^ „ 
głosowych, jeśli się je usunie niewielki, ale niid ; 
głos śpiewaczki zjedna jej zawsze aplauz. Baryły 
p. Rosenberg odśpiewał arię turniejową z „Tal# 
haiisera“ i Prolog z „Pajaców". 1 tym uczniem $ n 
że się prof. Zaremba pochwalić a nie ulega kweśuM 
że przy dalszej pracy tak pewne usterki w pro^f j  
dzeniu k.mtyleny, jak i w dykcji, dziś jeszcze 
czuwalne, zanikną zupełnie.

Występy śpiewaków i śpiewaczek przegród®^ j 
liczne produkcje fortepianowe. Komu z grająoy^ 
natężałoby przyznać pahnę pierwszeństwa — trud1* 
orzec, zwłaszcza, żc stopień świadczeń, zależny j** 1 
stopnia nauki bardzo jest różny. Wybijały się p. . y  
Pleusówna, niedawna laureatka konkursu minister!" 
nego, która bardzo pięknie i z wyrazem a zrozum1®” 
mem odegrała Schuberta: Scherzo b-aur, pcotiU H  
M. Malczewska, którą „Chaconnę" — Duranda 
konała bardzo subtelnie. Obie te młodziutkie pianiS^ 
są uczenicam! P. A. Krusińskiej. Obok nich zw racali 
uwagę uczeniee n Krenzlównej: p. Matakiewiczów

Wna i Szenkówna, oraz uczeń A. Matakiewic® 
Szenkówna odegrała: Krakowiaka" Noskowski®#? 
z życiem i werwą, p. Matakiewiczówna transKryP^ 

Chopinowskiej piosenki: „byczenie" bardzo P
prawnie. Grę jej, jakoteż grę je, brata (gral Bach®’ 
„Preludium c-dur" i Czajkowskiego: „Oanse feVi  ,
rie“) cechuje wybitna pewność rytmiczna i sPo17 
zasób uczucia. Jak na grę młodzieńcza walory 
duże, które umiejętnie zużylkowane mogą rodz® 
stwo to doprowadzić do poważnych rezultatów. ^ , 
tem — wytrwałości! Z uczenie p. Reyssównci £r . jj 
p. Lodzińska i SzczurRiewiczówna. Pierwsza z P k ł  
dysponująca wcale znaczną techniką odegrała cZP .
I. Sonaty c-dur Bcethovena i jeśli się wyzbęd® J  
nerwowej afektacji i wybuchowości nieuzasadni^ 
podoła wnet poważnym zadaniom. P  Szczurio®'* 
czówna grała „Rapsodyę“ Josta poprawnie. Z ^  U  
jej wnioskować można o sumiennej pracy, któfca. J '‘
dzisiaj dała duże rezultaty. Strona tećnnjczna --.j, 
nienaganna. Znaczna teclmika cechuje grę p. Gre
fówmej („Appasionata" Friedmana j „Etuda" Le| 3
tyckiego), a wielka staranność i solidność 
Dobrzańskiego, uczniów p. J. Zielonczanki, P°4c cj 
gdy obie wartości są podstawą gry p. Bieżanki ™
p. J. B!egowej). Ob|e „Etudy" — Hellera d-dur 1
mol odegrane były bardzo dobrze. Liczny ®aS;tef

enicauczniów i uczenie uzupełniła p. E. Mińska, ucZ'ci ■ 
p. Fuglewiczówmej, która grała również \vcale, £ e.
prawmje. Życzę jej tylko, by się nie data pon<'sic 
mie. Powodów do niej ci młodziutcy artyści i 3 .,1 
stki nie powinni mjeć. Słucha ich audytorium.
mie. Powodów do niej ci młodziutcy artyści 1 -

najżyczliwsze, faktycznie radc-śnie to odczu\',aj* 
że ta  nasza młodzież muzykę kocha.

Prof. Lesław Jaworski*

W Adminlsiracjl naszej z ło i#
Na Okręt dzieci polskich.
Szkoła męska im. św. Zofji 145 itfk.
Na p!eblscvt zachodni.
S. B, 100 Mk. , n t_.ekcji
Członkowie komisji rehabilitacyjnej 

poczt i telegrafów 230 Mk.
Urzędnicy Dyrekcji poczt i telegrafów ze 

dek przy pożegnaniu kolegów 100 Mk.
sk!a'
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k Ze świata
w bazylice św. Piotra,

i Joanna d‘Are.
Jndo-Chio,

Nowy
Małgorzata
Gubernator

^ ^ l i c e  św, P 'ctra w Rzymie odbjła. się nie- 
^ ^ z y s to ś ć  kanonizacji Małgorzaty Alacoque, 

^  niedzielę 16. b.,n. kanonizacja Joanny d‘Arc. 
Koszta takiej uroczystości, oświetlenia oazylikl, 
^iie" a antypt dium haftowanego złotem i orna, 
* 'Wynoszą kilkaset tysięcy franków.

{jjy salach, przylegających do kaplicy Sykstyń- 
gromadzą się dygnitarze i kler, mający wziąć 

1 7̂** w uroczystości. Kardynałowie przywdziewają 
ih*uyCzne szaty, a wszyscy uczestnicy otrzymują 
tW "C Kt^1 yc^ wielkość zależna jest od stopnia pia- 
j ^ a n e j  godności. W czas-e organizowania się po- 

Papież wchodzi do kaphcy Sykstyńskiej a po 
j^Wawieniu modłów, zajmuje miejsce na „sedii*\ któ- 
^ d i a r r  unoszą na barkach, poczem cała piocesja 
MeUriW E*ąb baz5d*ki- Kiedy się zatrzymają przed 

ołtarzem papież schodzi z „sedii“ i zajmujo 
lei ’aa fronie. Kardynałowie i dygnitarze po ko- 
W ^ z y ć  Stuły złożonej na kolanach Ojca 
Jśia o ^ szo n ta  aktu kanonizacji, następuje
u. ®i Punkt uroczystości Na szafce ustawionej po
[eJ~* stronie ołtarza, umieszczony jest portret świę- 

którego kanonizacja s;ę odbywa, pod nim zaś 
<lru - *-a ł^P^^skre. Na dwóch tacach, jednej złotej" a 
i.. l§ł/i srebrnej, obok dwóch chleoów, stoją dwie 
tą n ■ z wmen’ i wodą i trzy klatki. W  jednej z nich 
&ei w e turkawki, w  drugiej dwa gołębie, a w trze- 
t kilką ptaszków rcżnych gatunków. Są to wszy- 
a p  dary zakonu, do którego należał kanonizowany 
h jH ą  być alegorią, oznaczającą Cnoty nowo mia- 

fPych świętych, 
tam, talc’ chieb oznacza upodobanie świętych w po 
-ci il duckowych, rur kawki są symbolem wierfto- 
D ‘ czystości, a małe ptaszki, bujające w  powietrzu, 
i f^Potninają. dążenia świętych do Królestwa Nie-'‘•'Sk.ier- -** . . . .  j --------  ..»_i--------------

Ôr ■&o. Wszystkie te dary w  ułożonym naprzód
, ządku, składają kardynałowie u stóp papieża i na 

Pfoczystość końcży się. 
tjięj Ceiemcnja kanonizacji Joanny dlArc — pisze 
04hrSłDOndenT rzymski „Matina“ pou datą 16 bm. — 
►’0' U się dzisiaj z całą wystawnością, przewidzianą 

-Bz ceremoniał kościelny i choć nic nie codawu do 
Po*j cji tego ceremoniału, to jednak śmiało można 

iu^dz ieć , ze już od kilku wieków uroczystości pc- 
ae nic posiadały takiego Plasku, jak dzisiejsza 

0j, Uczestniczyły w niej tłumy. Najmniejsze kąciki 
lęJ^m iej bazyliki zapełniali upizywile.icwani, tak 

'r "vCi, że prawie nie sposób było uklęknąć. Nie 
ty p Szy tłum zapełniał miejsca rezerwowane w na.

c głównej.
sCa złoilkowie ciała dyplomatycznego zajęli miej- 
tjv trybunie, wzniesionej dla nich w głębi absy- 

e trTDuny lezerwowane były dla zakonu mai- 
ni kie2Q, dla rodziny Benedykta XV; dla aj ystokra- 

^ n isk ie j itd.
Jiq„ a dworze, przed bazyliką, tłum olbrzymi stał 
^  całej ceremonii i z tłumu tego rozległy się 
C « y  bez końca, gdy dzwon świętego Piotra zwia- 
^  'vał nareszcie, że francuska bohaterka narodowa 

^zła już w  poczet Świętych.
0 prOcesji. w której , czestniczyło przeszło pieć- 

^ce>!ieciu kardynałów i'kilkuset arcybiskupów i bi- 
^ pów, Benedykt Xv zaj4ł miejsce na tronie, po- 
L *h rozpoczęła się Mszą sw., odprawiana przez 
|  c mała diakona. Nabożeństwo trwało prawie dwie 
rW K ’ poczen postulatorzy zażądali, zgodnie zce- 
V?'jhiałejn ustanowionym, od najwyższego kapłana 
U koszenia ostatecznego w jroku w sprawie kano-

tyg .^:ówczas Benedykt XVi, głosem donośnym, 
Htór ciszy S^bckiej, wygłosił po łacinie wyrok, 

X  brzmi w* przekładzie, jak następuje:
DOflJ. a cześć Świętej NierOzdzielnej Trójcy, dla 
gjj 'cienia wiary katolickiej i dla wzmożenia reli- 
Je, ^rześcóańskiej, przez autor3'tct Pana Naszego 
tr#Ulia Chrystusa, błogosławionych apostołów Pio* 
hła^ . p awła i Nasz; po dojrzałym namyśle, często 
L d“J*c o pomoc Boską, z porady naszych czcigo- 
slj} r 1 braci kardynałów Świętego Kościoła Rzym-
Cjivh?’ Priftriarchów arcybiskupów i biskupów obe-
H *  Rzymie — uznajemy za świętą i ^pisujem y 

świętych błogosławioną Joannę d Arc, po 
żc pamięć jej powinna być uczczona co*

Przez nabożne modlitw y“.

k  ^berti^lor Indo-Cbin nosi szczęśliwym dla nle- 
Sfua- Crrt. e z w W o  Lcng. Long po chińsku oznacza 

\  dv SyTtlbol cesarstwa, smoka sławnego, wielkie- 
o, ^' jczyrinego. Jest to jakby jakieś magiczne sło* 
’ ,Karbn.ica wszelkich cnót.

ito
?o.w,

ca wszelkich cnót. 
rnici dowiedziawszy się w czyich rekach

'osy ich kraju, ogromnie się ucieszyli. — 
^ eKo ri r°  ^szczęśliw szy  prognostyk — era wiel- 
bej-n ^b roby tu  rozpocznie się dla kraju. Nowy gu* 

- WszCdzie był przyjmowany z ogromnym 
r̂°Se • Wjeżdżał przez bramy tryumfalne, a 

* nijaj usłaną kwieciem.
Oj(iob‘n wieżdżal do miasta Tuyhoa, mieszkańcy 
‘•km - bramę następującym napisem, wydrukowa* 

jedwabnej wstędze: „Cześć wielkiemu smo- 
^  na» ,iecb sprawi, aby deszcz dobroczynny spadł 

r> e Pola'*1
1 *  ^ r y Cy  Lpjjg ^dbyt u roczysty  w ia zd  .wirsW

tłumów ludności oczekującej jego dobr^zynnego 
wpływu na urodzaj. Nie minęło 24 gedzin od jego 
pobytu w I uyhoe, Kiedy nieoo pokryło się gęstemi 
chrauram? i długo oczekiwany deszcz orzeźwił spra­
gnioną ziemię.

Ansmici wystosowali natychmiast telegram 
dziękczynny do gubernatora, a sława p. Long roz­
brzmiała szeroko we wszystkich rządzonych przez 
niego prowincjach.

P6ŻYGZKA 
ODRODZENIA

jest najpewniejszą 
lokatą kapitału.

Dział ekonomiczny.
Projekt ustawy aprowizacyjaej

na rok 1920/2?
(W skróceniu).

Art. 1. Wszelkie ziemiopłody oraz przetwory 
ziemiopłodów, wyszczególnione w Rozporządzeniach 
wj danych na mocy niniejszej Ustawy niezależnie 
od tego, czy pochodzą one z zaoasów h t  po­
przednich czy ze zoiorów roku 1920, czy też spro­
wadzone zostaną z zewnątrz Państwa w czasie 
działania mniejszej Ustawy — ulegają zajęciu na 
rzecz Pańsiwą.

Listy zajętych ziem iopłodów ustanaw ia Mini­
ster Aprowizacji w porozum ieniu z Min.strami 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych, Skarbu i Przćmy- 
s łu  i Handlu.

Art. 2, Zajęte na rzecz Państwa ziemiopłody 
oraz icn przetwory winny b \ć dostarczone przez 
osoby do tego obowiązane w myśl niniejszej Usta­
wy, lub Rozporządzeń na jej mocy wydanych, u- 
prawmonym do tego organizacjom odbiorczym w 
terminach, wyznaczonych przez organa Ministerstwa 
Aprowizacji.

Do chwili odb oru posiadacz zajętych ziemio­
płodów Iud przetworów ziemiopłodów odpowie­
dzialny jest za ich całość i należyte przecho­
wanie.

Art. 3. Ilości zaję!ych ziemiopłodów lub prze­
tworów ziemiopłodów, jakie pozostawone będą 
poszczególnym osobom  na pokrycie własnych p o ­
trzeb spożywc ych i gospodarczych, określone zo­
staną przez i ozporządzenia Mimst/a Aprowizacji 
i wydane w porozumieniu z Ministrem Rolnictwa i 
Dóbr Państwowych.

Art. 4. Cery na zajęte ziemiopłody ustanawia 
Minister Aprowizacji w porozutnieniu z Ministrami 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych i Skarbu.

Ceny za przetwory zajętych ziemiopłodów 
ustanawia Minister Aprowizacji w porozumieniu z 
MinisTem Przemysłu i Handlu.

Art. 5. Ziemiopłody, uzyskane drogą zajęcia, 
służą dla celów wyżywienia ludności lub obrócone 
być mogą na cele rolnicze lub przemysłowe.

Ogólna suma uzyskana ze sprzedaży zajętych 
ziemiopłodów winna pokrywać koszt ich na­
bycia i przerobu, oraz koszty handlowe organów 
skupu.

Art. 6. Skup i przecnowywanfe zajętych zie­
miopłodów oraz przetworów ziemiopłodów wy­
konywa Ministerstwo Aprowizacji przez własne 
organa handlowe przy pomocy i za ->csrednictwem 
organizacji samorządowych, zrzeszeń roln.czych, 
kooperrtyw lub firm prywatnych, działających na 
warunkach przez Ministerstwo Aprowizacji usta­
lonych.

A.rt 7. ' ranie, gdy posiadacz zajętych zie­
miopłodów lub przetworów ziemiopłodów me od­
stawi icn w terminie wyznaczonym w myśl art. 2 
niniejszej Ustawy, organa Ministerstwa Aprowizacji 
przeprowadzają odstawę, mtóckę i wszelkie inne 
niezbędne czynności w droaze przymusowej.

Art 8. Przewóz i przetwarzanie zajętych zie­
miopłodów i przetworów ziemiopłodów dokonywa 
się na podstawie Rozporządzeń Ministra Apro- 
wiza -j'.

Art. 9. Minister Appowizacji ma prawo wy­
dawania wszelkich rozporządzeń, zapewniających 
ludności możliwie najlepsze wyżywienie i zaopa­
trzenie w artykuły koniecznej potizeby oraz środki, 
potrzebne dla produkcji rolniczej.

Art. 10. Kto działa wbrew przepisom tej U- 
stawy lub Rozporządzę om, wydanym zgodnie z 
postanowieniami tejże Ustawy, ulegnie karze aresztu 
do miesięcy sześciu i grzywn ę do marek 500.000 
lub jednej z tych kar, o ile czyn ten w innych 
Ustawach nie jest zagrożony karą surowszą. Tej 
samej karze ulegnie kuźcy, kto pośrednio lub bez­
pośrednio oo popełnienia czynu przestęDnego 
pomaga, z nim współdziała, do jego spełnienia 
doradza.

Usiłowanie i udział btdą karane na równi z 
dokonaniem.

W razie niemożności ściągnięcia graywny na­
leży zamienić ją na dodatkowy areszt nfe powyżej1 
6 miesięcy, jeśli orzeczono grzywnę obok kary po 
zbawienia wolności. Jeśli natomiast orzeczono tyl-r 
ko gizywnę, kióra me może być ściągmętą, na­
leży zamienić ją na areszt nie powyżej trzech* 
miesięcy.

Obok pow)ższch kar można orzec konfiskatę, 
towarów, do których przekroczenie się odnosi, Lei. 
względu na ’to, czyją one stanowią własność.

Oprócz tego, w wypadkach nielegalnego prze­
miału może być orzeczone zamknięcie zakładu 
przemysłowego, w którym przekroczenie zostało 
dokonane na czas u e dłużej niż jeden rok.

Do przeprowadzenia postępowania karnego 
i wydania orzeczeń powoła te są władze admini­
stracyjne pierwszej instancji, które przed rOz 
strzygnięć,em muszą wysłuchać opinji. właściwej 
Komisji Aprow'>acyinej. Odwołanie może nastąpić 
tyiito do jednej wyższej instancji.

Art. 11. Ustawa niniejsza uzyskuje moc obo­
wiązującą z dniem 1 czerwca 1920 r.

Słgyiel dla droitmo przemysłu.
Ministerstwo Przemysłu i Handlu postanowiło 

wyłączyć paliwo dla drobnego przemysłu z pod 
kompetencji Zarządów miast i powierzyć go w po­
staci oddzielnego kontyngentu bezpośrednio organi­
zacjom rzemieślniczym Jednocześnie oiganizacjom 
rzemieślniczym na prowincji Ministerstwo przesłało 
warunki, na jakich mógłby być im oowier^ony rotz 
dział paliwa na miejscu.

W  ten sposób jeszcze w miesiącu październUcu 
powołane zostały do życia składnice w  8 miejscowo­
ściach b. Królestwa Kongresowego W  grudniu ogól­
na ilość czynnych składnic wynosiła tu 27, obecnie 
zaś funkcjonują 23 składnice. Na drodze do dalszego 
powoływani organizacji rzemieślniczej do tej pracy 
stanął brak paliwa, gdyż ilości pizvznawanfc na ten1 
ce! me wystarczyły na pokrycie zaporazeoowanta 
składnic już istniejących. j

W styczniu rb. Ministerstwo biorąc nod uwagę 
okres robót wiosennvch w polu i związaną z nim 
konieczność naprawy na-zędzi rolniczych, zajęło się 
organizowaniem przydziału paliwa dla kowau wiej­
skich. Akcja ta powierzoną zos.ała kółkom rolni­
czym oraz oddziałom svndykató\v rolniczych. W ten 
sposób prócz istniejących już 33 składnio urucnorao- 
no jeszcze 45, wyłącznie dla kuźni wiejskich. Na po­
trzeby kuźni uzyskano dodatkowo ok. 800 ton węgla 
łatwo koksującego się

Jednakże ogólna ilość paliwa przemysłowego, 
powiększona w  lutym bez względu na potrzeby ku­
źni wiejskich, już w  ma-ci; zostaje powtórnie zredu­
kowana do normy styczniowej, wobec czego Mini­
sterstwo zostało zmuszone zredukować przydziały 
dla składnic rzemieślniczych, ażeby choć w minimal­
nej części (po 1 •wagonie na powiat nuerlęcznie) za­
opatrzyć składnice dla kuźni wiejskich. Ładunkom 
na ten cel przeznaczonym zapewniono pierwszą ko­
lejność wysyłki.

Tak przedstawia się sprawa zaopatrywania w 
paliwo warsztatów rzemieślniczych i zakładów aro 
bno-przemystawych na ziemiach b. KróL Kongr.

W końcu marca rb. Ministerstwo Przystąpiło 
do zorganizowania przydziału paliwa na terenie Ma­
łopolski. Do tej chwili Inspektorat Węglowy w  Kra­
kowie przydzielał opał starostwom, które według 
swego uznania, w  miarę posiadanych zapasów', zu  
opatrywały warsztaty rzemieślnicze.

Od marca rówmież w  M?łjpolsce : rzydzial pa­
liwa powierzony został organizacjom rzemieślni­
czym. Do chwili obecnej uruchomiono 17 składnic.

X Sten naszego taboru kolejowego —-
podląg danych Ministerstwa Kolei Żelaznych — 
ilustruje następująca tabliczka:

na każde 10 kim toru Kolejowego 
przy norm. na naszych 
eksploat kolejach 

paró.wozów 4 1.7
wagonów osobowych . . . 1C 4 5

w towarowych . . 100 46
Okazuje się, ze koleje nasze rozporządzają 

mniej niż połową taboru niezbędnego dla normal­
nej eksploatacji linji kolejowych.

i ł  Uproszczenie zapłaty podatków. Celem upro­
szczenia skomplikowanej adn itlstracji przy spłaca­
niu podatków i należności skarbowych, zostawto 
nej nam w  spuściźnie przez państwa zaborcze Pocz­
towa Kasa Oszczędności w Warszawie wystąpiła z 
inicjatywą przyjmowania podatków przez swe orga­
ny. Wszyscy, którzy obowiązani są do płacenia po­
datków, otrzymają w  tym celu blankiet nadawczy 
PKO. i przy pomocy tego blankietu opłacać będą 
podatki sami w którymkolwiek z urzędów poczto­
wych. Odtąd więc podatnicy nie będą narażeni as 
stratę czasu przy uiszczaniu podatków i opłat 

pierwszą próbę takiego uproszczenia administra­
cji rozpocznie rząd przy spłacaniu podatku mieszka­
niowego stof. m.- vVarszawy. Odpowiednie blankiety 
już się drukuią. System uproszczonej administracji 
ma objąć także w najbliższym czasie spłatę podat­
ków gminny c l za używanie gazu, elektryczności i 
wodociągów^ - - fjćk -
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P r z e w o d n i k  l w o w s k i .

B ib ljo te u a  fu n d . W. h r. B a w o ro w sk ie g o ,  (ul. 
Ujejskiego 2, II. piętro) pracownia otwarta codriem >e od 
4 do 7 popołudniu. W niedziele i święta zamknięta.

Bżbijotcica im . O sso lińskich , pracownia, czytelnia 
i wypożyczalnia otwarte codzienniejoi 9 do 2, w soboty 
od 9 do 1>. W niedziele i święta zamknięte

B ib ljo te k a  im . P a w lik o w sk ic h  (ul. Trzeciego 
Maja 5) otwarta w piątki od godziny 4 popołudniu (o ile 
niema święta). Pozatem zgłaszać się u kustosza Muzeum 
Lubomirskich,

B ib lio te k a  U n iw e rsy te tu  k r ó la  J a n a  K a z i - 
tn u  , „ a  (ul. Mochnackiego) ćzyielnia od 8 do 1, wypoży­
czalnia od 11 do 12*45, z wyjątkiem niedziel i świąt.

B ib lio te k a  P o lite c h n ik i  codziennie od 9 do 1 
i od 4 do 7, w niedziele od 11 do I, w święta uroczyste 
zamknięta.

B ib ljo te k a  w o js k o w a  (ul. Fredry, II. p.) otwaria 
od 9 do 2 i od 3 do 7, w niedziele i śu ;ta od 10 do 1.

A rc h iw u m  Z ie m sk ie  w e  L w o w ie  (Bernar iyńskie) 
(akta sądowe, grodzkie i ziemskie Rzipitej Polskiej do r. 
1784), otwarte codziennie od 9 do 1 w poi., z wyjąt ;iem 
niedziel i świąt

A rc h iw u m  i  B ib ljo te k a  m ie js k a  (Ratusz, parter) 
codziennie od 10 do 1 w poi'., z wyjątKiem niedziel 
i świąt.

M u zeu m  liz ie d u s s y c k ic h  (ul. Rutowskiego 18) 
otwarte niedziele od rO dc 1 w południe, w inne dni 
za zg 'o.|gr.ie h u kustosza dr. Łomnickiego.

M u zeu m  L u b o m irsk ic h  (Ossolineum) z powodu 
rekonstrukcji zamknięte.

M u zeu m  N a ro d o w e  k ró la  J a n a  I I I .  łąrznie 
z M u zeu m  h isto r . m . L w o w a  (Rynek 6, I amienica kró­
lewski-) zwiedzać można za zgłoszeniem się u dyrektora 
Archiwum miejskiego

M u zeu m  M ie jsk ie  i - r z e m y s io w e  (ul. Hetmańska 
20) otwjite we wtorki, piątki i niedziele od 10 do i, 
wstęp 1 Mk.

G a le r ja  m ie js k a  -  przy Muzeum przemysłowem.

FeHrotegja.

Z P oraj - B iernack ich  .

J a d w i g a  N a l k a r c r y f
zmarła po ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. °a 

kramentami, dnia 2K n ąj. iC2ii r.
W smutku pogrążony mą? z dziećmi zeprasz 

krewnych, przyjaciół "i zr-aion yc’t na obn d p 
bowy. którv odbędzie się w p ątek d ia 23, maja 19* 
r ,  o godzir. e 3 ciei po południu z domu żal b' f '*  
ul. Tarnowskiego 1. 10! na c mentarz Łyczakowski 

NahoSoftstwj ża łobne za spokój duszy ś. Pj 
Zmarłej odbędzie się w sobotę duj a 29 maja b. r-t 0 
godzinie 8-ej ra o w kość ele św Mikołaja

Osobne zawiadomienia rozsyłsne nie będą.

Oeny ogłoszeń:
Ogłoszenia za wiersz lub jego tr.iejsce 
drobnem pismem 1 MK. — Nadesłane 
nekrologja za wiersz drobnem pi- 

pismem lub jego miejsce 3 Mk.

K y p r o  i SPRZEDAŻ.
Vn»H ein rnu  wa®'> ćiężafiy, papa dachowa, piły cyrKu- 
RU0] | olC larne, trackie i poprzeczne, siekiery, na­
rzędzia techniczne i gospodarcze, taczki, kasy wertheim. 
poleca M. Kierski Lwów, pasaż MikoDscha. 2722

■ —  —   —    .

Mlocarnia. łokom obila, pługi m otorow e I parow e.
Brony, Kultywatory, Siewnikl 2720

okazyjnie do sprzedania „PILOT" Lwfiw, B atorego 4-

I tiłe m e h ll »Itala“ 6 osobowy z el. oświetleniem sprzeda 
nulOm Uli Wuold Tranda, Lwów, Podlewskiego 2. 2752

rn e ła a ie n u  ?-wa, złożone w składzie Kaima na Kopemi- 
i JT*c llflllj Ka 16 są okazyjnie do sprzedanie . 2740

I ) ,  sprzedania kostjum zupełnie i owy z przedv'ojennej 
u  materii. Jest dc oglądania u p. Marji OpolSKiej, Małe­
ckiego 9. 2758
U ------------------- ------- ——     — -------------------------------------------------------
Qo Moinie otomany, kanapki do spania łóżka blaszane 
Uj';*lałKIB| j drewniane, szafy, stołv. biurka i różne i.me 
meble sprzedaje tanio ,,Doroteurr*a Sapiehy 34. 2610

I f a e m i i a  1 P<aci najwyższe ceny za rzeczy codzlen- 
n ł l M U p .  n tg o  użytku luksus :w«* m enie, antyki 
•tc . KufUho i sprzedaż rzncuy ućyanych Pańska 11. 2777

z marmuru kararyjskiego i browning z nabojami 
sprzedam. Sapiehy 9 drugie piętro na lewo. 2782

Korzystnie do nabycia
1) Komoletne urządzenie kinematografu, aparat przedwo- 

lenny i dohre szl.la;
2) 1 motor iwftowy fabryki „Grom 8 P. S. przedwo­

jenny i , t dobrym biegu, . raz dynamo i  kowp'6tneir tirządr» • 
niem do światła elektr. na 30 Ampei r I1„ wolt, razem monto­
wane na żelaznym wozie o żelaznych kołach.

3) 8 lamp łukowych; i 2763
4) wielki wentylator z elektrycznym zapędem.

Zgłoszenia pod nr. 6735 przyjmuje „ P A R “  Poznań, Rycerska 8.

Łokomobila angielska na kołach 28/32 MK. 
LoKomcbłiu angielska crida 35/40 MK. 
Lokomcblla Lanza stała 65/100 Mk. 

motory benzynowe, ropne, Pługi motorowe oraz wszelkie 
inne maszyny. 2249

N atychm lsstow a dostaw a.
Dom handlowy mor 8pół. z egr. por. Lnów, ul.

i techniczny p i Batorego 4. (dom własny).

M m  MIESZKANIA i SKLEPY.
I§i małżeństo poszukuje dwóch pokoi, kuchni z kom- 
HiBUu {ortem ewentualnie umeblowane od 15 czerwca. 
Zgłoszenia biuro techniczne, Gołąba 15 parter. 2723

ttiezmi}
mieszkanie za małą obsługę. Zgłoszenia ul. Ro- 
•nanowicza 1, 1 p. u Woźnego, 276(1

pokeje z centralnem ogrzewaniem przy Listopada do 
wynajęcia, Marczyński Wałowa 2. 2766

islin i willa w Brzuchowicach o 7 pokojach, kuchni, we- 
16X110 randy, stajnią, „ozownią, ślicznym dużym par- 
iem koło dworca, zaraz do wynaję ńa Marczyński, Wało- 
a Ł. 2765

słoneczny z werandą w parterze Iwoniczu, do wy­
najęcia od 1 czerwca. Wiadomość Hetmańska 8. 2780

żądane odstępne i czynsz za mieszkanie z dwóch
   j 0 pięciu poicui z. kuchnią. Zgłoszenia „Właścię

i -i młyna* Biuro ogłoszeń Buchstaba Legionów 21. 2784

I mStinta mieszkanie we willi z pięknym ogrodem w Ba- 
.SuilCH ą cenie poa Wiedniem na mieszkanie we Lwowie, 
isty „Baden* Biuro ogłoszeń Buchstab Legionów 21 2785

feli-i-itl/nniu na lat0- Komfort, Okolica Parku Stryjskiego. 
BUSSZKailld Wiadomość Jabłonowskich 6. Biuro pracy od 
4-  6.__________________________________   2775

w m  POSADY POSZUKIWANE.
If„ Fitminn ł rutynowany obejmie prowadzenie kancelarii 
łvOnC\ Ulcill lub wstąpi Wschodnia Małopolski górskie 
lub podgórskie miasteczko. Oferty Administracja D - r .

Z /»5U t;

*i niaflnq wzorowy, rolnik poszukuje posady w okręgu 
łL3r£i|Uba lwowskim. Biuro Sokołowskiego Jag. T__pod
„Rolnik*. 2753

Poszukują

W O L N E  P O S A D Y .
If n h iin io n fa  na sla-e ûl3 na zastępstwo w czasie ferji 
l\Jllli)|TGi<la poszukuje adwokat Dr. H. Kopecki w Prze­
worsku i uprasza o podai ie warunków przy zgłoszeniu. 
________________________________________________ 2702

na wieś blizko Lwowa na wakacje iritelijren- 
tną panienkę z muzyką, franc. i niem. za 

utrzymanie i ewentualnie za dopłatą — do dzieci 9 i 11 
lal — albo przyjmę -a slałe bonę francuską. Za wiktuały 
pożyczę pianino na li iec i sierpień. Zgłoszenia Z. Turzań- 
ska — Kołomyja Zofiówka. 2724

P n tr7 p lin i do ^ bry i;i w Lublinie: ko re sp o n d en t (ka) 
ruilżC U łli ze zi ajomością francuskiego, niemieckiego, 
angielskiego lub włoskiego, W itn ic y  I rysow nicy. Szcze­
gółowe oferty adresować: E. Plagę i T. Laśkiewicz w Lu­
blinie. 2735

n«nha dobrze obznsjomiona z manipulacją biuro\vą, bie- 
U olłtl. gie pisząca na n, trzynie, przedewszystkiem dająca 
dobre gw. runcj-e po^ru i. ana. Również chłopiec biurowy 
do posług. Chorążczyzna li a, 1. p. 2718

Un il{  j/ą p jn  Doszukuje rutyi,cwana nauczycielka bieg a 
llłł W6R,.Ł w ;ęzykacli i muzyce lżejszej posady na Wsi 
w damu oby watrlikim. Zgłoszenia pod „Nauczycielka* 
Drohonycz Liszniańska 14. 2774

A L  ŻE  Ń S T W  A.
Anrfffinm Lawaler l i  30 spłaci długi i u, uch ..-mi mają ek 
.w" ziemski goióWKą pół mi lena ma.-eK, właści­

cielce, z którą mógłby nawiązać znajomość w celach ma­
trymonialnych. Dyskrecj i zapev, n;ona. Zgłoszenia do Biu­
ra Sokołowskiego pod „ \g ro n tm “. 27s4

inteligentny, posiadający 300.0CO 
Mk. ożeń, się z ranną ,ub wdową, 
która posiada gospodarstwo wiej­
skie, chociażby we wschodniej 

Mało poisce. 2732 
Poważne zgłoszenie do Słowa 

Polskiego dla „Rozsądnego".

Z G U R IO N O  Z N A L E Z IO N O .
papiery wojrkowe. Zwrot nagrodzę. Inż. Gilow- 
skt Karol Lwów, Murarska 64. 2788

R O Ż N E  D O N IE S IE N IA .

2010polecaAN W O M I H A L S K l
L W Ó W ,  u l. Sob ieskiego I. 3.

Hurtownia śradfdui ̂od̂eyeh11 
Luklwih Hoszowski

Lwów, ul. Akatiemfcka 3
zawiadamia, 2e pob^r lachsryr y za miesiąc 
czerwiec zaczyna z\ą z  dniem 23 maja.

F^ytpPfPlir ifinoroczny, czarna plama z tółtem  na pra- 
I Atol <CUI wem 0kU> „gon krótko uri'ty . Sobota zagi­
nął. Łaskawe odniesienia, ewentualnie odprowadzenie od­
powiednio wynagrodzę Tarnowskiego 81. 2757

Inęfufnf kosmetyczny kalotechnika Dra Pileckiego, plac 
llloljflut D.ąbrowskiego 1. !, usuwa \Nosy, zmarazczlii, 
brodawki, pl niy, pryszcze, masaż twarzy, leczy choroby 
skórne, wypadanie włosów, farbowanie wło .ów 2&18

Iwnnip? Rymanów, R^bka. Do właścicieli zakładów i 
InUlllbŁ, pensjonatów. Kto przyjriiie na mieszkanie z u 
trzymaniem: Matkę i dwoje dz'e i lar 12—14 z i  siedm
godzin dziennie szycia, suknie, Kostjumy, dziecinne i bie­
lizna- Zgłoszenia pisjjayie pod .Praca 9“ do Administracji 
Słowa. « 2/81

P ip . nb biały, ostrowłosy Foks, ogonek kicinsty, głowa 
l lbOCa żółt3, w a ni się Dimasz, zaginął ł 3/5. Uczciwy zna­
lazca otrzyma 100 marek Snopkowsk- 3i, drzwi ó. 2(89

WA&TmYMAblE

2749

Cesy ogłoszeń:
O głoszen ia  w k ron ice  «s Mk. za wiersz, po
kronice 4 Mk,na pierwsze] stronie lO MK*-  ̂Drobne ogłoszenia 30 fenigów za wyraz. Ogłoszenia zamiejscowe o lOÔ o droiszci Ogłoszenia zagraniczne o 200°/o droższe.

Najlepszą ochroną
pned poźarenj
jesf aparaf do

ognia

zastępstw o  
i sk ład

Import i eksport towarów żelaznych 
kułśw technicznym. 

Biuro : : : : : : :  R S i l  ń
Zimorowicza 15. »• W  s j

A. M. KIERSKI
stalowych 
maszyn

W

narzędzi,;^'

: : : M agfl 
Kopernika

Papę tłachcwą
.lailepszą wagonowo i częściowo, oraz Inne mate' 

ry ły bud. dostarczają 2728

Bracia HUND, ui. Si/kistuskł

foisEig Biuro ^arceiacyjne uS»
Przeprowadza parcelacją majątków 
ziemekieb, c^ janząjs uowe o&ady i 
wyrabia POYRZESNE KREDYTY.

Dyi ekc ę prowadzą Dr. S tanisław  G rzesik i Dr. Le' 
on Korenuki, adwokaci we L W O W 1 E, u! ca 

Bourlarda 2. 2012

3

L # ;łW..'-i»S*C3«£S0-3. !C

wykonuje pod
najkorzystniejszymi warunkami

r R z n m m n z m  m E j s o o t y e

Trnnsporfy M ip 2 3!flitó70 ® 8
jakoteż wszelkie 2463

D O W O ZY, SP ED Y C Y E, OCLENIA

i U B EZP IEO ZEH lfl TR^JSPORTBfflS
Zaslępstwo ws wrzysitlch mlajlaco kraju 1 zaorauicg 

C a A B ł r i E C r i E G O  Xj . S.

K u p iło  oKO licznościjw e  
POZNAŃ Mniejsza od lat 10-

ciu prosperująca
ćrogerja (skład aptectny)

w centrum miasta pod ko- 
rr.ystnemi warunkami za go­
tówkę eto nabycia. Obrót 
roczny ca 10 : 000 Mk., któ­
ry się da znacznie powię­
kszyć. Dzierżawa bardzo ni­
ska. Zgłoszeni* pod nr. 6791 
do „PAR“, Poznań, Rycer­

ska 8. 2779

Frrmsrasrafó 
„Stewo “peisKifi"
a d m in is tra c ja

PolsKlBgo“
Ł iod ir, 2imgr0®»cZ1  

11—18.

Ogłoszeni? konkursu. Lv/0.
Okręgowa Komenda Policji Państwowej we jjgy 

wie ogłasza niniejszem konkurs na w ynajęte  ̂
ny w budynku Policji Państw ow ej przy ul. Ka 
rzowskiej I. 30. mias^

Pierwszeństwo mają inwalidzi z ob rońcó w  
Lwowa. poiicji

Bliższych szczegółów udzieli Okręgowa Komę” j_e#na
Państwowej Lwów, Wydział gospodarczy, przy 
Sapiehy I. 1. _*

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław. Biega, Z drukarni „Siewa Polskiego" cod zarzal-im Amonleao Doiuialika*


